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Dramat w Sudanie. 


Dzienniki służące żydowskiemn syndykatowi 
Dreyfusa, którego celem jest rozbicie ojczyzny 
francuskiej, starają się wszelkiemi siłami wyzy- 
skać fakt krwawego sudańskiego dramatu przez 
gwałtowne ataki na armję i jeneralów. w któ- 
rej jasno widzą podporę i zadatek bezpieczeń- 
stwa kraju. Nie ulega wątpliwości, że zbrodnia 
przypisywana dotychczas kapitanowi Vouletowi 
jest straszna — jeżeli ją spełnił. Ale zanim wła- 
dza ukarze tych, co zamordowali w Damangarze 
dwóch oficerów francuskich, trzeba znać praw- 
dziwego mordercę. 

Za takiego uważają dziś kapitana Vouleta, 
bo dowodzić tego ma list jego, pełen pogróżek, 
pisany do swego przełożonego, a powtóre świa- 
dectwo mnrzynów, którzy tworzyli straż puikow- 
nika Kłobba. Dziwnem się jednak wydaje, że 
iudzi tych, co oskarżyciela grali rolę, nie przy- 
trzymano, dziwniejszem jeszcze, że zeznania ich 
nie obudziły najmniej «ych podejrzeń. Takie za- 
niedbanie najprostszych wymagań w sprawie, w 
której idzie o honor armji, jest ciężkiem prze- 
winieniem francuskiego ministra kolonji; ale 
prawda, że ten minister (Decrais) jest członkiem 
żydowskiego gabinetu Dreyfus- Waldeck. 

W całej jednak tei sprawie sndańskiej wiele 
punktów wymaga wyświetlenia. Jakże naprzy- 
kład wytłomaczyć fakt, że członkowie eskorty 
Klobba, którzy uciekli przed rzezią, przyszli w 
posiadanie najważniejszych jego papierów, nie 
przetrząsnąwszy nawet kieszeni swego zamordo- 
wanego dowódcy. Wszakżeż Klobb, gdyby prze- 
widywał był, co go czeka, nie byłby wziął z so- 
bą porucznika Meuniera, ale wysłałby go był 
z „językiem* do gubernatora Sudanu. Jeżeli zaś 
niczego nie przewidywał i nie wierzył w rebellię 
Youleta, na co miał najważniejsze dokumenty 
swoje powierzać murzynom? Kto ręczyć może 
za niewinuość dzikich tuaregów, którzy ni stąd 
ni zowąd przyszedłszy w posiadanie papierów 
klobba, opowiadają o zbrodni kapitana Vouleta? 

Zresztą dzienuiki syndykatu kują żelazo póki 
gorące i to z taką szybkością, że nie zdają so- 
bie wcale sprawy z tego. że polityczne ich dy- 
gresje wkraczają w dziedzinę awanturniczych ro- 
niuansów starego Dumasa. Z Vouleta, znanego 
jako człowieka inteligentnego i zimnej krwi oraz 
powszechuie szanowanego, uczyniono genjalnego 
rabusia, okrutnika w stylu Korteza, marzącego 
o założeniu własnego cesarstwa w dziewiczych 
lasach tropikalnej krainy!!! Zrobiono zeń także, 
który tylko wodę pijał, typowego alkoholika i 
krwiożerczego rozpustnika z surowego oficera. 
Ale w ten sposób pisze się bezstronnie historję — 
w pracowniach żydowskiej loży. 

Dziwnie naiwnym musi też być ten Voulet, 
co mając przy sobie 600 karabinów, strzelał na 
200 kroków do Klobba i Meuniera, a położywszy 
ich trupem, mimo, że posiadał kawalerję, nie 
ścigał nawet żołvierzy Klobba, ale pozwalał im 
spokojnie powrócić do domów i donieść guber- 
natorowi o zbrodni i rokoszu!! 

Temps paryski doniósł wczoraj, że kap. Vou- 
let popełnił swój krok szalony po zapadnięciu 
jednomyślnej w tym kierunku uchwały, powzię- 
tej przez jego towarzyszów. Ale skąd znowu 
biorą się te szczegóły, skoro dotychczas nikt 
nie posiada oryginalu listu Vouleta? 
Zarządca francuski w St. Louis, Berges telegra- 
fował ministrowi kolonji, że murzyni przynieśli 
mu kopję listu Vouleta: z drugiej strony z 
Porto Nowo telegram zarządcy Fonsagrivesa do- 
nosi o treści listu, z opowieści ocalonych mu- 
rzynów zaczerpniętej. Minister kolonji kręci; 
ale w takt jego mnzyki gra ajencja Hawasa, i 


w ten sposób obałamuca się opinję prbliczną. 
Stosunki w kolonjach francuskich są niejasne, a 
wobec drapieżnych zakusów Anglji i Prusactwa 
w Afryce, może nawet bardzo niepewne. Nieste- 
ty nie ubezpieczy sztandaru francuskiego, zatknię- 
tego na słonecznych polach Afryki przez takich 
bohaterów, jak Morrós i Marchand, żydowski ga- 
binet syndykatu, co Francji odebrał spokój we- 
wanętrzny, a imię jej wystawił na bezkarne obel- 
gi zagranicy. 


Proces Dreyfusa w Rennes, 


Rennes 25 sierpnia. 

Labori przy zeznaniach Merciera chciał go przy- 
przeć do muru ogniem krzyżowych pytań; usiłowa- 
nie to uwieńczone jednak zostało kompletnem fia- 
skiem. 

Kiedy Labori zapytał, co według zdania Mercie- 
ra stało się z owemi 35 miljonami franków wypła- 
conemi przez Anglję i Niemcy dla uwolnienia Drey- 
fasa i na co zostały użyte, Mercier odpowiedział z po- 
gardą: „To ja raczej mógłbym się o to pana za- 
pytać !* 

Labori rzucił się z wściekłością. „Co pan przez 
te rozumiesz !* wcłał. Prezydent Jouansi wezwał wo- 
bec tego Laboriego, aby zadawał Mercierowi pytania 
jedynie za pośredmetwem prezy deuta. 

Labori zapytywał ciągle Merciera co myśli o tem 
lub owew, a w szczególności to wyśli o procesie E- 
sterhazego. Mercier odpowiedział ostro, że z tego co 
myśli nie jest obowiązany nikomu zdawać sprawy; 
procesem Esterhazego urzędowo się nie zajmował, wie 
o nim tyle, co inni, u wystarcza mu zupełnie, iż 
sąd wojenuy uznał Esterhazegv niewinnym. 

Oto mały urywek z niezręcznych i żydowskich 
pytań Laboriego wystosowanych do jenerała Roget na 
czwartkowem posiedzeniu: 

Labori: Zeznał tu tajny ajeut lesvernine, że 
Esterhazy w dnia 23 paździermka 1697, w dniu o- 
wej maskarady w parku Jontsonvis, wchodził do am- 
basady niemieckiej. Czy jenera. gıt wiedział o tych 
cdwiedzinach Esterhazego. 

Jen. Roget: Powiedziałem jnż raz, że nie wie- 
działem... 

Labori: Mówiłeś pan, że Esterhazy jest ajentem 
syndykatu. Co pan powiesz teraz, gdy panu znany 
jest ten fakt? 

Roget: Nie powiedziałem nigdy, że Esterhazy 
jest ajentem syndykatu. 

Labori: Mówiłeś pan przecie o syndykacie, jako 
u publicznej instytucji. 

Roget: Całemu światu dubrze wiadomo, 
dykat istnieje.... 

L.bori: Jakim faktem uzasadnisz pan to twier- 
dzenie ? 

Prezydent Jonaust: Ale przecież to nie należy do 
rzeczy.... 

Labori: Wybacz pan panie pułkowniku, zezna- 
nia Desvernina naprowadzają mnie na te pytania.... 

Prezydent Jonanst : Chyba bardzo dalekiemi dro- 
gami. 

Labori: Przepraszam, bardzo przepraszm. Pyta- 
nia moe wydawać się mogą ubocznemi. Staram się 
jednak o największe umiarkowanie i nie mogę zejść 
z terenu obrony... 

Prezydent: Proszę niech pan stawia pytania sto- 
jące w związku z zeznaniami Desvernina..... 

Labori: Jenerał Roget mówił często o jakimś 
syndykacie. Twierdził, że Esterhazemu ofiarowano 
600.000 fr., za przyznanie, że napisał bordereau. 
Nie przytacza jednak żadnego faktu na poparcie te- 
go twierdzenia... 

Jeserał Roget: Powołuję się na to, co Esterhazy 
sam przyznał, 

Prezydent Jouanst: Ależ panie Labori, cóż to ma 
wspólnego z zeznaniami Desvernina ? 

Laberi : Bardzo dużo! My chcemy tu przeciw- 


że syn- 


stawić Ksterhazego Dreyfusowi. Musimy znać rolę E- 
sterhazego ! 

Prezydent Joaust: Zechciej się pan trochę króciej 
z tem załatwić. 

Labori: Ta się mówi ciągle o miljonach syndy- 
katu. Zwłaszcza mówił o nich jen. Roget. Zapytuję 
go zatem, co myśli o owych odwiedzinach Fsterha- 
zego. 

Roget: Nie będę odpowiadał powtarzając ciągle 
w kółko. Z myśli moich nie jestem obowiązany niko- 
mu zdawać sprawy. 

Po zeznaniach pułkownika Flenra, który stwier- 
dził okoliczność,iż Dreyfus brał udział 
konno w niemieckich manewrach, zapy= 
tano Dreyfusa co ma na to do powiedzenia. 

Dreyfus: Panie pułkowniku, ja odpowiadam na 
fakty, a nie na kłamstwa. Ale jeżeli pan, panie puł- 
kowniku przywiązujesz jakąkolwiek wiarę do tych 
opowiadań, to proszę pana usilnie, panie pułkowniku, 
proszę pana z całego serca o najszczegółowsze i naj: 
zupełniejsze śledztwo jakie tylko zarządzić można. 
Jestem przekonany, że trybunał wysłucha mojej proś- 
by. Oto wszystko, 0 co proszę pana, panie pułkow- 
niku-prezydencie i was panowie członkowie trybu- 
nału. 

Następny świadek podpułkownik Cordier oświad- 
czył, że nie jest zwolniony z tajemnicy urzędowej. 
Prezydent spowodował zatem telegraficzną prośbę, aby 
Cordiera z tej tajemnicy zwolniono i polecił świad- 
kowi zjawić się na jednem z następnych posiedzeń. 

Świadek dep. Grandmaison opowiada, że w roku 
1897 spotkał jednego z sngielskich przyjaciół Karola 
Bakera. Baker powiedział mu, że wie z czytanego 
przez siebie lista Scehwarzkoppena do pewnego jene- 
rala, iż Dreyfus jest niewinny, Grandmaison zakwe- 
stjonował wiarygodność Schwarzkoppena. Dowiedział 
się wtedy, że Baker był przyjacielem Panizzardiego, 
a więc niejako interesowanym. Grandmaison rzekł 
wówczas do Bakera: „Nie rozumiem dlaczego cudzo- 
ziemcy mieszają się do tej sprawy. Możnaby do- 
prawdy myśleć, że Francja należy do całego świata. 

„Czy myśmy interwenjowali w sprawie stracenia 
majora Panicy? albo w sprawie rozstrzelań medjo- 
lańskich ? albo w sprawie rzezi robotników w Ame- 
ryce? Każdy jest panem we własnym domu. Czego 
oni cheą w tej sprawie, która ich nie obchodzi? Hu- 
manitaryzm jest tylko płaszczykiem*, 

W dalszym ciągu oświadczył mowta, że jest nie» 
prawdą, jakoby armja była antysemicką. 

Oświadczenia Grandmaisona wprawiły obrońców 
w irytację. 

Demange: Pozwól mi pan, panie prezydencie, za- 
pytać, jaki związek z przedmiotem rozprawy ma 
przemówienie tego świadka. Gdyby obrona przy pro- g 


wy, masielibyśóy wysłuchać ostrych nagan ! 

Labori stara! się w dalszym ciągu pytaniami o 
słabić twierdzenie Grandmajsona, że między oświad- 
czeniami Biilowa a Schwarzkoppena, jest sprzeczność. 

Grandmaisou wymienił nazwisko świadka, który 
ma opowiedzieć szczegóły rozmowy pomiędzy cesa- 
rzem Wilhelmem a namiestnikiem Alzacji i Lotaryn: 
gji w sprawie Dreyfnsa. 

Ostatnim świadkiem czwartkowym jest dawny or- 
donans Piequarta* Savigneau. Oświadcza on, że Pic- 
quart w maju i w czerwcu 1897, utrzymywał kore: 
spondencję z Scheurerem-Kestuerem i panną Blanką 
de Comminges. 

Labori zaprzecza, aby Scheurer- Kestner otrzymy- 
wał wówczas listy od Picqnarta. 


Na piątkowem posiedzeniu przesłachano majora 
Weilla, oraz ekspertów Goberta i Bertilona. Obrońcy 
i komisarz rządowy Carriere zawezwali 20 nowych 
świadków, skutkiem czego proces znacznie się prze- 
ciągnie. 


„ Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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„GŁOS NARODU" 


z dnia 26 Sierpnia Nr. 198 


Ostatni list z Dalmacji, 


Rjeka 4 maja. 


Jasne, pogodne niebo uśmiechało się nad moją 
głową, kiedy wstępowałem na pokład „Paurnii*, aby 
pożegnać urocze Cattaro i cudna zatokę, prawdopo- 
dobnie na zawsze. Była godzina druga po południu, 
gwar panował w porcie niezwykły, jak zawsze przy 
odejściu pospiesznego statku. Wrażliwość moja, czu- 
łem to, była stępiona, myśli powlokła mgła zwykłe- 
go lndzkiego smutku, zjawiającego się zawsze wtedy, 
gdy życie, życie codzienne szare i smutne, woła do 
powrotu. Nie wrócić wtedy — z"stanie niepokój i lęk, 
wracać żal i bardzo ciężko... Ot zagadka jak zaw- 
sze i wszędzie. 

Mieszkańcy miasteczka wyięgli na wybrzeże, je- 
dni żegnali znajomych, inni przyszli pogapić się na 
odjeżdżejących i tak choć na chwilę przerwać sza- 
rotę codziennego życia. Bo dla nich te cnda blasków, 
i cieni, ciszy, szeptów lekkiego wiatrn, szarota gór 
i lazur, nieba i zadumanie milczących skał — dla 
nich to wszystko rzeczy codzienne, powszednie, tem 
samem z uroku odarte. O tem pomyśleć najsmutniej. 
Tyle zachwytów spłynęło stąd w moją duszę, tyle 
podniosłych chwil spędziłem w tem nowem dla mnie 
czarownem otoczenin, a wszystko to jedynie pod tym 
warunkiem pozostanie dla mnie pięknem i drogiem, 
jeżeli się z tem rozstanę na zawsze i będę zawsze 
żałował, że tu powrócić i pozostać nie mogę. 

Ktokolwiek z jakiego kąta ziemi wyniósł przypo- 
mnienie choćby chwilowego uszlachetnienia istoty swo- 
jej, wskrzeszenia zapomnianych ideałów i młodzień- 
czej wiary, rzewnego obrazu straconych uczuć i roz- 
rzntnie rozniecionych marzeń, niechaj tam nigdy 
więcej nie wraca. Bo nie przywitają go te kąty tak, 
jak się spodziewa; inny nastrój duszy, inaczej je 
ubierze, najczęściej zaś w szatę bolesnego rozczaro» 
wania. Będziesz się pytał sam siebie: co też ja wów- 
czas widziałem w tym pniu, w tych górach i poto- 
kach, że aż niera% łzy cisnęły się do oczu z żalu 
za tem wszystkiem — kiedy to takie zwyczajne, takie 
zimne, takie podobne do tylu innych widzianych już 
zakątków ?... 

Nie, nie!! Żałujmy przeszłości, płaczmy za wra- 
żeniami wczorajszego dnia, odnawiajmy je w smu- 
tku nienkojonym w niespokojnej duszy, ale nie po- 
wracajmy nigdy do ich rzeczywisteści pod grozą utra- 
ty ich idealnego piękna. 

Z pokładu statku oglądam skwapliwie raz jeszcze 
urocze miasteczko, jego mury, drzewa, dachy domów, 
wieże kościelne, ławki kamienne nad zatoką z po- 
stanowieniem utrwalenia tego obrazu w mej duszy 
na zawsze. 


Obok mnie dwóch podróżnych, widocznie mieszkań- 
ców Cattaru, powiewa chustkami do dwóch pięknych 
kobiet na brzegu. Widocznie mężowie odjeżdżają od żon. 
W moim pesymistycznym nastroju, ośmieliłem się na 
przypnszczenie, że obiedwie strony, pozostająca i od- 
jeżdżająca, rade są z tego wypadku nrozmaicającego 
monotonne życie, może nawet niosącego im inne, no: 
we, bardziej pouętne wrażenia. I znowu cały szereg 
poważnych myśli na temat zmory „codzienności“ 
przemknął przez mcją głowę. 

Ruch w porcie się wzmagał; w tej chwili zoba- 
czyłem sympatycznego staruszka siwego jak gołąb, 
ściskającego kilkonaste-letnią dziewczynkę, która od- 
jeżdżała statkiem. Obrazek był prześliczny. Później 
dowiedziałem się, że ten staruszek to Sundecić, jeden 
z najwybitniejszych współczesnych serbskich poetów 
narodowych, , 

Drugą scenę pożegnania widziałem na pokładzie. 
Rodzina czarnogórska złożona z ojca, matki, brata i 
dwóch sióstr, wyprawiała widozznie bardzo daleko 
w świat i na długo najmłodszego brata i syna. Chło- 
pak wzruszony płakał razem z kobietami, stary oj- 
ciec ocierał garścią wymykające się z pod powiek 
łzy, brat starszy, rosły, barczysty chłop, odwracał 
się często, aby parasolem kreślić krzywe linje na 
rodłedz». Serdeczna, gorąca, prosta miłość rodzinna 
wieła z tych łez i smntku pożegnania. Cznli oni 
wszyscy lęk i niepewnuść jutra; kto wie, kiedy się 
zobaczą, może nigdy, może ten uścisk rodzinny jest 
ostatnim w życiu. O czemś podobnem straszno po- 
myśleć ! 

Leva il ponte zawołał donośnym głosem kapitan 
statku, jako pierwszą komendę na odjazd. W mig 
ściągnięto pomost i pokład już zamknięty. Czuję lek- 
kie drgnienia statku i szum pary uchodzącej komi- 
nem. Molla di terra zabrzmiała znowu komenda 
powtórna, a w ślad za nią zaturkotało pod statkiem. 
Śruba jnż się obraca, ruszamy..... Tira i odbijamy 
od brzegu. 

Oczu nie mogę oderwać od jasnej vivy i jej drzew 
zielonych, raz jeszcze przebiegam wzrokiem wężową 
drogę, wiodącą do Czarnogóry, spoczywam chwilę na 
białym szczycie Kistacza, a potem na dachach małych 
domków, cichych jak to źwierciadło wody, w którem 
przezierają się ciekawie. „Żegnajcie, żegnajcie! A z 
wami żegnam cały świat moich myśli, które obłąka- 
ły się wśród was i już tu zostaną razem z lotnemi 
istotami, co nocą przebiegają po mgłach od szczytu 
do szczytu, od fali do fali i szepczą szeptem z inne- 
go Świata do ludzkich serc.“ Żegnam jeden wielki o- 
kres życia, o którym wiem i czuję na pewno, że był 
pięknym. W tej chwili zaczepił mnie jakiś podróżny 
z mapą w ręku i zażądał wyjaśnienia, co do mna- 
zwisk nadbrzeżnych wiosek i gór. Właśnie też w tej 
chwili byłem usposobiony do dawania wyjaśnień. Po- 


dróżpy czynił wrażenie „męża od polityki“, albo re- 
daktora politycznego dziennika opozycyjnego, który 
gwałtem chce nagiąć swoją duszę do odczuwania 
piękna i zaczyna tę mozolną pracę od notowanią 
nazw i podkreślania ich na mapie czerwonym ołów- 
kiem. Oświadczyłem mu, że ponieważ podróżnję dla wra- 
żeń, przeto nietylko nie troszczę sięo nazwy, ale niechę- 
tnie słacham, gdy mi ktoś suchą nomenklaturą nad u- 
chem brzęczy. Podróżny spojrzał ua mnie takim wzro- 
kiem, jak kiepski proknrator na dobrego adwokata, 
poczem mruknął: „To zanadto po angielsku* i od- 
wrócił się do jednego z reisenderów, z którym już 
prowadził „zajmującą“ rozmowę do późnej nocy. 
Przechadzając się mimo nich na pokładzie, słyszałem 
urywane słowa rozmowy jak n. p.: hotel, łóżko, pie- 
czeń cielęca, niestrawność, nerwy, czarna kawa, mor- 
ska choroba, bielizna jigerowska i t. p, a późauiej: 
obstrukcja, socjaliści, węgierska ugoda, kultura, pa- 
ragraf 14 i t, d. Na morzu było spokojnie i jasno; 
fale igrały roskosznie, ukazując swe płonące barwa- 
mi szaty boskiemn słońcu, drżała daleka, niezmierzo- 
na przestrzeń wód, zaklęta w czarowne pląsy, do- 
tknięciem złotych smag światła i tchnieniem zyciodaj- 
nego ciepła wionącego z głębokiego lazuru. Siedząc 
na ławce na pokładzie, czułem całą rcskosz spoczyn- 
ku dnszy, poddanej uczuciu własnej bezsilności, nie- 
sionej jak liść wątły, na skrzydłach przepotężnego 
czasu w niezbadaną przestrzeń. Niech leci..., aby tyl- 
ko było w niej zawsze to poczucie lotu, ruchu 
naprzód dla chwili wyzwolenia z pęt ciała i wciele- 
nia wieknistego w ten wszechświat nieśmiertelny... 
Zamykałem często oczy, a wtady traciłem naprawdę 
poczucie bytu, spadał mi na powieki jakiś sen dziw- 
ny, pełen obrazów nigdy niewidzianych, przeczutych 
zaledwie w rzadkich chwilach samotności smutkn. 
Nie dziw, że w takim nastroju straciłem rachnbę 
czasu i ani się spostrzegłem, jak wieczór zstępował 
z nieba ku ziemi, gasząc przed sobą blaski dnia. 

Zbndziło mnie słońce czerwone nad czarną linją 
morza, słońce zachodzące. Staczało się szybko po za 
ścianę siwo-fiolotowych chmur, obrzeżonych wstęgą naj- 
czystszego złota. Był to ostani zachód słońca, który 
widziałem na morzu, Wlepiłem oczy w te blaski, po- 
chłaniałem je, czułem jak napełniały moje myśli, wni- 
kaly, w serce grały w krwi mojej, dreszczem wzru- 
enienia wstrząsały ciało. 

Znikło jak mara, rozcielając za sobą płaszcz pur- 
purowy na nieba i ziemię, na chmury czarne i sino- 
granatowe fale, płaszcz którego fałdy zbierała noc 
występująca z morza, a zwijał je i zanurzał w toń 
srebrzysty księżyc przy pomocy gwiazd siostrzyc. 

Ciemno już było zupełnie, gdy wyszedłem na wyż- 
szy pokład, aby spojrzeć na morze, oślepiająco jasne 
od blasków księżyca. 

W zachwycenin marzyłem, upojony czarem świateł i 
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25) (Cigg dalszy). 

Staruszka ta obwiniona byla o zbrodnię pod- 
palenia, popełnioną razem z synem; znosiła swój 
los z ogromnym spokojem, troszcząc się tylko o 
syna, który byl także zamknięty w więzieniu, 
a jeszcze bardziej trapiła się losem swojego „sta- 
rego“, który bez niej całkiem zmarnieje, bo i 
synowa go odeszła i nie ma komu starać się o 
niego. 

Prócz tych siedzących kobiet, cztery jeszcze 
stały przy jednem z otwartych okien i trzyma- 
jąc się za żelazną kratę, na migi i głośno roz- 
mawiały z przechodzącymi przez dziedziniec a- 
resztantami, tymi samymi, których u wejścia do 
więzienia spotkała Masłowa. 

Jedna z tych kobiet, odbywająca karę za 
kradzież, była tęga, gruba, nalana, ruda, o twa- 
rzy pokrytej biało-żółtemi plamami i tłustej 
Szyji, wychyłającej się z poza rozpiętej koszuli. 
Wrzaskliwie, ochrypłym głosem krzyczała w o- 
kno nieprzyzwoite słowa. 

Obok niej stała mała aresztantka, wzrostu 
dziesięcioletniego dziewczęcia, niezgrabna, z dłu- 
gim stanem na bardzo krótkich nogach. Twarz 
miała czerwoną, pełną plam, oczy czarne, roz- 
warte szeroko, małe mięsiste wargi, które nie 
domykały się na białych, wystających zębach. 

Urywanym piskliwym śmiechem śmiała się z 
tego, co widziała na dziedzińcu. 

Aresztantka ta, którą nazywano szyderczo 
„ładniuśka*, z powodu jej próżności, obwinioną 
była o kradzież i podpalenie. 

Za niemi stała w bardzo brudnej koszuli, 


strasznie chuda, litość budząca kobieta, ciężarna, 
zamknięta za pokrywanie kradzieży. 

Kobieta ta milczała przez cały czas, jednak 
z lubością uśmiechając się, przypatrywała się te- 
mu, co się działo. 

Czwarta, stojąca u okna odbywała karę za 
przemytnictwo; była to krępa wiejska baba o 
dobrodusznym wyrazie twarzy i wyłupiastych o- 
czach. 

Kobieta ta, matka chłopczyka. który się ba- 
wił z staruszką i siedmioletniej dziewczynki, 
która również była w kaźni (pozwolono jej za- 
brać dzieci do kaźni, gdyż nie było ich przy 
kim zostawić), patrzyła w okno, jak inne, aie 
ustając jednak ani na chwilę w robocie jakiejś 
siatki; czasem marszczyła czoło i zakrywała o0- 
czy, słysząc to, co wołali do okna przechodzący 
aresztanci. 

Córeczka jej siedmioletnia, z rozpuszczonymi 
włosami, stojąc w koszuli obok rudej i trzyma- 
jąc się chudą, maleńką raczką jej spódnicy, u- 
tkwiwszy oczy w okno, przysłuchiwała się bacz- 
nie nieprzyzwoitym i ordynarnym słowom, któ- 
remi obdziełałi się nawzajem aresztanci z aresz- 
tantkami i szeptem, jakby się ucząc tych słów, 
powtarzała je. 

Dwunasta aresztantka była córką djaka; ta 
utopiła swoje dziecko w studni. Była to wyso- 
ka, tęgo zbudowana dziewczyna, włosy miała 
splecione w warkocz; choć pomierzwione, wydo- 
bywały się one z warkocza; duże jej wypukłe 
oczy błyszczały żywo. 

Dziewczyna ta nie zwracając najmniejszej u- 
wagi na to, co się wokolo niej działo, przecha- 
dzała się boso i w koszuli tam i sam po wol- 
nej przestrzeni kaźni, odwracając się zawsze 
szybko na jednem miejscu, gdy dochodziła do 
ściany. 


XXXI. 


Ledwie za Masłową, wpuszczoną do celi drzwi 
zapadły i zaskrzypiał zamek, gdy wszystkie a- 
resztantki jskupiły się wokoło niej. Nawet córka 


djaczka zatrzymała się na chwilę, popatrzyła na 
wchodzącą, ściągnęła brwi, nie rzekłszy jednak 
ani słowa, zaczęła znowu chodzić swojemi duży- 
mi, energicznymi krokami. 

Korablewa zatknęła igłę w płótno, z którego 
szyła worek i przez okulary spojrzała pytająco 
na Masłową. 

— Ano, takes i wróciła; a ja myslałam, że 
cię uwolnią — rzekła starucha zachrypłym. gru- 
bym, prawie męskim głosem. — Tak i tobie nie 
uszło. 

Zdjęła z nosa okułary i położyła swój worek 
obok siebie na pryczy. 

— My z ciotką, moje serce o tem gadali, że 
może ciebie odrazu puszczą. Tak nieraz bywa. 
Jeszcze i pieniędzy dadzą, jak się trafi na do- 
brych ludzi — mówiła żona budnika Spiewają- 
cym głosem. — Ba, stało się jakoś nie w ład i 
nasze gadanie nie było dobre. Taka była wola 
Boża — cóż robić. — I tak ciągle gwarzyła ko- 
bieta swym miłym i dźwięcznym głosem. 

— Na długo cię zasądzili — zapytała Fedo- 
sja troskliwie z współczuciem patrząc na Masło: 
słową swojemi dziecinnemi, jasno -niebieskiemi o- 
czyma, a jej zawsze wesoła twarz o niewinnym 
wyrazie, zachmurzyła się tak, jakby się jej na 
płacz zbierało. 

Masłowa nie odpowiadała; mileząc poszła na 
swoje miejsce, drugie w rzędzie obok Korablewej 
i usiadła na pryczy. 

— Ty nie nie jadła — rzekła Fedosja, wsta- 
jąc i podchodząc do Masłowej. 

Masłowa ciągle milcząc, zaczęła się rozbie- 
rać; zdjęła zapylony płaszcz i chustkę z głowy, 
odkrywając czarne, splątane włosy i znowu u- 
siadła. 

Zgarbiona staruszka, która bawiła się z chłop- 
czykiem na drugim końcu pryczy, zbliżyła się 
także do Masłowej, stanęła naprzeciw niej, po- 
kręciła głową i na znak współczncia mlasnęła 
językiem kilka razy. 

Chłopczyk przyszedł także za staruszką i z 
szeroko rozwartemi oczyma i ustami patrzył po- 
żądliwie na dwa kołacze, które sobie przyniosła 
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cieni, rozgwarem ta), pędzonych lekkim wiatrem, szumem 
parowca, widokiem gór spowitych półmrokiem przej- 
rzystej mgły i widokiem tej dalekiej, białej, wrzącej 
smugi świetlnej, którą statek zostawiał po sobie na 
czarnej wodzie. W tem zadumaniu myśli wcielouej 
we wszechświat pełen duchów i gwiazd, nagle dziw- 
ną igraszką wyobraźni, a jak mówią psychologowie 
zapewne prawem przeciwieństwa, ujrzałem jakby tuż 
przedemną obraz zupełnie inny, daleki od piękna, 
które mnie otaczało, tak daleki, że aż przykry dla 
duszy. 

Oto zdawało mi się, że jestem na zgromadzenin 
wyborców z V kurji. Tuż przedemną wynurzyła się 
twarz jakiegoś adwokata, jeduego z miast prowincjo- 
nalnych galicyjskich. Widziałem go jak przemawia 
do wyborców, jak rozwodzi się nad kwestją społeczną, 
rzucając słowa bez treści i teorje bez nazwy. 

Wyborcy nie rozumią go, więc też oklaskom nie 
ma końca. Mowca uśmiecha się z zadowoleniem, które 
ogarnia powoli całą jego okazałą postać; wodzi du- 
mnie wzrokiem po otoczeniu, gładząc płową brodę, a 
twarz jego wyraża mocną wiarę w istnienie własnej 
inteligencji. Wyborcy kołyszą głowami, jak morskie 
bałwany i otaczają z uznaniem najlepszego z swoich. 
Zapoznany malarz, burmistrz i radcy miejscy gratu- 
łują mecenasowi „młodości*, jego poglądów i „sub- 
telności* w wypowiadaniu teoryj ekonomicznych, go- 
dzących się nawet z starą procedurą cywilną. 

Ten epizod moich wspomnień przywodzi mi na 
myśl okropny kontrast, jaki panuje między przepiękną 
harmonją walki, klęsk, zgonów i rodzeń w przyrodzie, 
a między pełną jadu walką ludzi z ludźmi, w której 
górą płynie zawsze sztandar niskich instynktów i po- 
wszechnej ciemnoiy, dławiąc małą garstkę dusz le- 
pszych, jaśniejszych umysłów. Ileż razy każdy z nas 
przyłączył się do bezmyślnego tłumu, aby stąpać po 
piersiach tych, co Śmieli temu tłumowi wskazywać 
inne drogi i lepsze cele od tych, jakie sobie obiera 
ciasncta pojęć i bezmyślności gorszych człowieczych 
instyktów ! Ach zapomnieć o tych chwilach upadku 
lepszej naszej istoty, podlecieć jeszcze choć raz ku 
gwiazdom, ku potężnym urokom przyrody, gdzie ma- 
jestatyczny spokój i idea zgonu jednającego wszystkie 
stworzenia, króluje stale ponad odradzającą świat do- 
broczynną, choć nieustanną walką !... 

Zbudziłem się. W odległości kilkuset metrów prze- 
biegał mimo drogi parowiec. Błyskał mnóstwem okrą- 
głych oczu — okienek z kajut oświetlonych, a elek- 
tryczna lampa na pokładzie mieniła się niebieskiem 
i fjoletowem światłem. 

Dyszał tak samo, jak nasz okręt i tak samo zo: 
stawiał po sobie smngę świetlaną na fali. Widok 
drugiego statku na pełnem morzu w nocy jest je- 
dnem z najpiękniejszych zjawisk. Jest coś potężnego, 
grożnego, tajemniczego w tym obrazie; niby to 


tryumt ludzkiej myśli wynalazczej, jakże jednak sła- | 
by i marny wobec mocy żywiołu, który niesie tę łu- | 
pinę na swoich barkach. Niechno zagrzmi wicher, 
niech się spiętrzy fala i zaryczy burzą, a dumny 
statek z całym zasobem wynalazków, maszyn, kół i 
łahcnchów nie oprze się potężnym, nieugiętym rozka- 
zom natury !... 

Zeszedłszy na niższy pokład, usiadłem znowu na 
ławce i wpatrywałem się w snopy iskier pryskają- 
cych wysoko w górę wzdłuż boków ckrętu. Niekiedy 
mała barka z trójgraniastym żaglem mignęła w po- 
bliżu, to korsarze rybacy, którzy, jak słyszałem, przy- 
jeżdżają z włoskich wybrzeży aż tutaj na połów ryb 
i ku wielkiemu oburzeniu ausirjackich władz skarbo- 
wych zapuszczają tu swe sieci bez karty przemysło- 
wej, nie opłacająe podatku. 

Znużony nawałem myśli i wspomnień, wśród któ- 
rych widziałem na przemiany: cmentarz w Spalacie 
i ruiny Salony i katedrę w Zadarze i Miramare i 
czarnogórskie wojsko i kościół Madonny Anuncjaty i 
śnieżysty Lowcen, wyczerpany potem półsnem stanu 
bezmyślności, w kiórym tłoczyły mi się w głowę o- 
brazy i wizje bez nazwy — wstałem nareszcie i z 
uczuciem niewypowiedzianego żalu zeszedłem do ka: 
juty. Była godzina druga po północy, 

Ale nie mogłem zasnąć. Nieukojona tęsknota ob- 
jęła moje piersi i gniotła je ciężarem kamienia. W 
takim stanie chwyciłby się człowiek wszystkiego bodaj 
nawet eteru, czy opjum, byleby usnąć, mieć spokój. 


Na diugi dzień popołudniu wysiadłem na ląd w 
Ejece. Błąkałem się przez kilka godzin po ulicach 
tegu miasta; wrażliwość moja opadła do minimum. 
Nie mnie już nie obchodziło, byłem smutny i przy: 
gnębiony. Wieczorem wsiadłem do wagonu kolejowe- 
go. Z okien uchodzącego pociągu rzuciłem raz jeszcze 
ostatnie spojrzenie na morze sine, spokojne jak lazur 
nieba, z którem je łączył spadający mrok. 

Potem wszystko znikło. Pożegnałem na zawsze 
piękny sen mego życia, w którym właściwie widzia- 
łem tylko dużo blasku i barw, dużo świateł i cieni, 
widziałem słońce, księżyc i gwiazdy, drzewa i kwia- 
ty i morze, morze, tyle razy morze, ale odczuwałem 
serdecznie te wszysikie nieopisane rany w głębi mej 
duszy. 

Widziałem także ludzi obcych, dalekich odemnie, 
dlatego więcej miłych i sympatycznych ; patrzyłem 
na nich z wiarą, że są dobrzy, szczerzy, Że mają 
serce zdolne do współczucia. I dobrze mi było z tem 
złudzeniem w mej samotności. 

A teraz przyjdzie znowu życie codzienne, życie 
trosk, niepokojów, zawiści, njadań wzajemnych, walki 
o byt. Ale wspomnień moich nikt mi nie wydrze. 
Wrócą nieraz jeszcze i odświeżą mi duszę. 

Dr Włodzimierz Lewicki, 


Z KRAJU. 


Lwów, d. 25 sierpnia. 


Dlaczego korzystam z obumartego Sezonu? — Sprawa ọb- 
sadzenia nowego dyrektora Towarzystwa muzycznego i jak 


się maja w niej rzeczy. — Wychylająca się kwestja no- 
wego teatru u nas. — Co słychać wśród radnych i co nie 
ulega wątpliwości. — Troche o kandydatach I o kandyda- 


cie do nowego teatru. 


Korzystam z sezonowego obumarcia, aby dać miej- 
sce innym sprawom, które nie są wprawdzie sensa- 
cyjne i z naszą małą i dużą Panamą nie mają ża- 
dnego związku, ale niemniej są na czasie i jeśli rza. 
dziej się o nich pisze, to tylko dlatego, że uwaga 
publiczna wytężona jest głównie w tę stronę, gdzie 
ludzie na rozmaity sposób kradną i oszukują, pocie- 
szając się tem, iż tak się wszędzie dzieje, dlaczegoby 
więc u nas miało się dziać inaczej. Nie idzie zatem, 
aby w sferach szwindlu ucichło, i aby był już ko- 
niec przeciwnie, nie ma dnia, aby się «ś pod 
tym względem nie stało, ale ponieważ są to fakty, 
mówiące same za siebie, więc wystarcza, gdy je ko- 
munikuję telefonem, a szanowni czytelnicy motywy i 
wyjaśnienia dośpiewają sobie sami w duszy. 

Jest tedy u nas obecnie na porządku dziennym 
sprawa obsadzenia dyrektora lwowskiego Towarzystwa 
muzycznego, czyli, jak ono się nazywa po eutropej- 
sku, konsetwatorjnm. Sprawa ta, którą się także in- 
teresuje cały grający i śpiewający Kraków, miała być 
rozstrzygnięta 15 sierpnia, ale niedotrzymanie termi- 
nu jest słabą stroną naszego publicznego życia, więc 
i Towarzystwo muzyczne nie chciało się z tego wy- 
łamywać i do obecnej chwili mamy w Towarzystwie 
bezkrólewie, a właściwie rządy prowadzą się przez 
rejencję, którą spelnia p. Mieczysław Sołtys. Sprawa 
nie rozstrzygnięta, lecz za to uprościła się, a upro- 
ściła się w ten sposób, że wszyscy kandydaci na dy- 
rektora, o których w swoim czasie pisano i mówiono, 
odpadli, a zostało tylko dwóch pp.: Melzer i Sołtys, 
którzy walkę z sobą stoczą. Właściwie, nie oni będą 
walczyć, lecz ich stronnicy, przyczem zauważyć na- 
leży, że gdy Melzerowiaki, zmobilizowali całą 
armję i skrzepili ją amazonkami, Sołtysiaki do 
syć apatycznie zabierają się do rzeczy. P. Melzer ma 
tę kapitalna wadę, że nigdy nie lubia} mieszkać w 
kraju i ciągnął zawsze do Niemców, a oprócz tego, 
Jak twierdzą specjaliści, do których ja oczywiście nie 
należę, nie umie być dyrygentem koncertów, chórów 
i orkiestry. Wspominałem już o tem parę miesięcy 
temu, gdy się sprawa dyrektora Towarzystwa muzy- 
cznego wyłoniła, — powtarzam to dziś dlatego, że 
niektórzy stronnicy p. Melzera utrzymują, iż święci 
garnków nie Jepią i że można się tego tak nauczyć, 
jak się ludzie uczą wokabułów na pamięć, Dla wie- 
lu cstatecznie argnment ten nie byłby decydujący, 
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Masłowa. Ona. widząc wokoło siebie twarze, wy- 
rażające współczucie, o mało że nie wybuchła 
serdecznym płaczem, wspominając wszystko, co 
się dzisiaj stało. Opanowała się jednak z trudno- 
ścią. Aż teraz, gdy przyszła do niej staruszka i 
mały chłopczyna, gdy Masłowa usłyszała żało- 
śliwe miaskanie ustami starej i oczy jej spotka- 
ły się z nawpół przestraszonemi oczyma dziecka, 
siły ją opuściły. Twarz jej zadrgała, wybuchła 
gwałtownym płaczem. 

— Mówiłam ci, weź sobie dobrego obrońcę 
— powtarzała po kilka razy Korablewa. — Cóż, 
na wysyłkę ? 

Masłowa chciała odpowiedzieć i nie mogła; 
łkając wydobyła pudełko z papierosami, na któ- 
rem była etykieta, przedstawiająca kobietę o ru- 
mianej twarzy, z wysoką fryzurą i głębokiem trój- 
katnem wycięciem na piersiach i podała to pu- 
dełko Korablewej. 

Ta spojrzała na obrazek, potrzęsła głową z 
niechęcią, dla tego, że Masłowa tak niepotrze- 
bnie wydawała pieniądze i wydobywszy z pu- 
dełka papierosa, zapaliła go od lampy, zacią- 
gnęła się sama, a potem podała Masłowej. Ta, 
nie przestając płakać, pożądliwia raz za razem 
pociągała i wypuszczała z ust dym tytoniowy. 

— Katorga — rzekła nareszcie. — płacząc 
cicho. 

— Jezu, oni się chyba Boga nie boją, te to- 
try, przeklęte pijawki ludzkiej krwi — rzekła 
Korablewa. — Niewinną dziewkę skazali. 

W tej chwili kobiety, stojące u okua, wybu- 
chły głośnym, serdecznym śmiechem. Mała dzie- 
wczyna śmiała aię także, a jej głos piskliwy 
łączył się z grubym i szorstkim śmiechem star- 
szych kobiet. 

Któryś z aresztantów na dziedzińcu zrobił coś 
takiego, co spowodowało ten gwałtowny wybuch 
wesołości kobiet, stojących przy oknie. 

— Podlec, eo on nie wyprawia — mówiła 
rnda, trzęsąc się całem ciałem — pocrem przy- 
sunęła twarz do kraty i krzyczała na dziedzi- 
niec bezmyślne, obelżywe słowa. 


— Cicho, ty cielęca skóro. czego się recho- 
czesz — rzekła Korablewa, zwracając głowę w 
stronę rudej kobiety. — Zwracając się znowu 
do Masłowej, zapytała : 

— Na ile lat? 

— Na cztery — rzekła Masłowa i łzy zno- 
wu potoczyły się tak gęsto z jej oczu, że caly 
papieros, który paliła był mokry. Maslowa za- 
gniotła ogień, gwałtownym ruchem rzuciła na 
ziemię ogarek i zatliła drugiego papierosa. 

Żona budnika, chociaż nie palila papierosów, 
podjęła zaraz ogarek, wygładziła go, nie prze- 
stając gawędzić. 

— Tak, tak — mówiła — robią oni tam, 
co sami chcą. A my tu sobie gadaiy, że cię u- 
wolnią. Matwiejewna mówiła: uwolnią, a ja mó- 
wiłam — nie. zasądzą, tak jakoś czuje moje ser- 
ce, że ją zniszczą. Tak się i stało — mówiła z 
widocznem zadowoleniem, słuchając dźwięku swo- 
ich własnych słów. 

Tymczasem wszyscy aresztanci przeszli już 
przez dziedziniec i kobiety, które się z nimi 
przekomarzały, odeszły od okna i także zbliży- 
ły się du Masłowej. 

Pierwsza przyszła karczmarka z wyłupiaste- 
mi oczyma, wiodąc za rękę córeczkę. 

— Jakże tam, ciężki wyrok — zapytała, sia- 
dając obok Masłowej i zabierając się gorliwie 
do swojej roboty. 

— (Ciężki, bo nie miała pieniędzy. Oj, jakby 
to było, byłaby sobie wzięła tęgiego obrońcę i 
jużby była wolna — rzekła Korablewa. — Ot, 
żeby ją bronił ten kndłaty z długim nosem, ten, 
jak on się tam nazywa, ten to z wody suchego 
wyprowadzi. 

— Tak dobrze to gadać, „żeby ją bronił — 
rzekła wyszczerzając zęby karczmarka. — Daj 
mu mniej, niż 1000 rubli, to plunie za tobą, a 
nie weźmie. 

— Oj, taka już tobie zła gwiazda świeci — 
wmięszała się stara, uwięziona za podpalenie. — 
A to może sprawiedliwie, że mego syna wzięli 
od baby i tu zamknęli i mnie też na moje sta- 


re lata — zaczęia po raz setny może opowiadać 
swoją historję.—Kryminału i żebraczej torby nie uj- 
dziesz tak łatwo. Jak nie żebractwo, to kry- 
minał. i | 

— Ha, tak tam widno wszystko idzie — rze- 
kła przemytniczka i spojrzawszy na głowę swej 
córeczki, odłożyła szybko na bok robotę, przy- 
ciągnęła ją ku sobie, położyła jej głowę na swo- 
ich kolanach i szybko przeszukiwała jej włosy. 
— Czego przekradasz wino — ba, a z czegóż 
wyżywię moje dzieci — mówiła, zajęta iskaniem 
głowy swojego dziecka. 

Te słowa kobiety przypomniały Masłowej o 
wódce. 

— Oj, żebym tak miała choć krztę wódki — 
rzekła do Korablewej, ocierając rękawem ko- 
szuli łzy, które cicho płynęły po jej zaczerwie- 
nionych policzkach. 

— Wódki, czemu nie — daj jeno na wódkę 
— rzekła Korablewa. 


XXXII. 


Masłowa wydobyła pieniądze i dała kupon 
Korablewej. Ta wzięła papierek, obejrzała go, a 
ponieważ sama czytać nie umiała, uwierzyła 
na słowo przemytniczce, że ten papier wart jest 
2 ruble 50 kop. r 

Poszła do skrytki za piecem i wydobyła 
stamtąd flaszkę z wódką. Kobiety, które nie są- 
siadowały z Masłową na pryczy, odeszły teraz na 
bok. Masłowa tymczasem wytrzepała kurz z pła- 
szcza i chustki, wylazła na tapczan i jadła 
kołacz. 

— Schowałam dla ciebie herbaty, ale już 
pewnie wystygła — rzekła Fedosja, biorąc z pół- 
ki czajnik owinięty w onucę i blaszany kubek. 
Herbata ta była wistocie zupełnie zimna i wię- 
cej trąciła blachą z czajnika, niż berbatą, ale 
Masłowa piła ją chętnie, gryząc kołacz. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„GŁOS NARODU“ 
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bo dyrektor mógłby mieć w tym kierunku zastępcę, 
ale idzie o to, że w naszych stosukach działalność 
lwowskiego Towarzystwa muzycznego musi się do- 
sttajać do ogólnych potrzeb narodowych — to się 
znaczy, że polską- muzyka musi być' przedewszyst: 
kiem uprawiana i nie zasklepiając się w parafiań- 
szczyźnie, luteresy jej i sławę należy przedewszyst- 
kiem mieć na oku. Otóż ja wątpię, aby p. Melzer 
potrańł dostrajać się do tego kamertonu... 

Tymczasem p. Sołtys dał przekonywujące dowody, 
że jest w każdym calu polskim muzykiem, a swoją 
drogą posiada tak wszechstronne artystyczne wykształ- 
cenie, że stoi na wysokości europejskich wymagań. 
Prawda, że p. Sołtys jest cichym i nie narzucającym 
się pracownikiem, a do blagi nie ma najmniejszej 
skłonności tak dalece, że mu zbytnia skromność szko- 
dzi i pomaga ambicjom innych ludzi, — niemniej je- 
dnak, a może właśnie dlatego, jest on rzetelną siłą, 
świadomą zawsze swoich obowiązków, w zapatrywa- 
niach na sztukę głęboki i nie ulegający wpływom 
tuzinkowej błyskotliwości, a przytem w rzeczach har- 
monji, kontrapunktu i muzyki organowej, jest praw- 
dziwą powagą europejską, co zresztą nie dziwnego, 
bo p. Sołtys jest wychowańcem konserwatorjum pa” 
ryskiego, a nadto uczył się i w konserwatorjach nie- 
mieckich. 

Rudolf Schwarz — panie Świeć nad jego duszą — 
był zacnym człowiekiem, ale jego aspiracje artysty- 
czne trzepały zawsze skrzydłami do niemieckiej mu- 
zyki, która była dla niego alfą i omegą i z tą wła- 
śnie tradycją nowy kierownik Towarzystwa muzy- 
cznego zerwać musi, jeżeli pragnie, aby instytucja, 
obok pewnej kosmopolityczności, z której sztuka muzy- 
czna wyłamywać się nie potrzebuje, była rdzennie 
narodową — polską. 

Jak się to wszystko ułoży — wkrótee zobaczy- 
my: — zanim się jednak ułoży, kotłuje się w na- 
szym światku instramentów dętych, rżniętych i gar- 
dlanych, co nie jest pozbawione pewnego uroku, 
zwłaszcza, że amazonki p. Melzera robią podjazdy i 
biorą w jasyr płeć brzydką, która nie uważa się za 
nieszczęśliwą, gdy ją miękkie i białe ręce gwałtem 
prowadzą do obozu p. Melzera... 

Kraków uporał się ze sprawą swojego teatru — 
teraz przyszła kolej na Lwów. W lecie przycichło 
jakoś, obecnie sprawa ta zaczyna się poruszać, a mu- 
ry nowego teatru w coraz wyraźniejszych kształtach 
spoglądają na miasto. Do otwarcia nowego teatru 
mamy jeszcze rok cały — nastąpi ono bowiem d. 1 
września przyszłego roku, chociaż zdaje się, teatr 
wprzód będzie wykończony. Rada miejska nie odby- 
wa obecnie posiedzeń. Wszystko jest na wakacjach, 
nawet p. prezydent, który odpoczywa w majątku 
swoim pod Sanokiem. Swoją drogą wśród radnych 
sprawa obsadzenia nowego teatru jest żywo omawia- 


na. Dziś już nie ulega najmniejszej wątpliwości, że ' 


miasto w administrację własną nowego teatru nie 
weźmie i że tak, jak w Krakowie, wypuści go w 
dzierżawę na lat sześć. Ponieważ p. Pawlikowski 
oświadczył publicznie, iż tylko wtedy Kompetowałby 
o kierownictwo artystyczne teatru lwowskiego, gdyby 
nim administrowało miasto, albo jakieś kreciowe kon- 
aorcjum, więc do tego czasu jedynym kandydatem 
na dyrektora — przedsiębiorcę nowego teatrm u nas, 
jest p. Ludwik Heller. 3 
Można sobie lubić, albo nie lubić p. Hellera, mo- 
żna mu mieć za złe, że ani rusz nie chee bankruto- 
wać jak jego poprzednicy, i że wszystkie przeciwno- 
ści wziął za czuprynę, doprowadziwszy dyrekcję do 
porządku finausowego i artystycznego, — można mu 
nawet i to mieć za złe, że nie osładza się cudzym 
kosztem i za często rżnie prawdę w oczy: — z tem 
wszystkiem posiada on pryneypalne warunki na dy- 
rektora teatru, szezególniej w nowych stosunkach, bo 
jest to człowiek bystry i choć nie lubi posługiwać 
się frazesami i nie uprawia blagi nigdy, posiada 123- 
telne wykształcenie literackie i artystyczne, którego 
może mu pozazdrościć, przepraszam za „żołnierską 
otwartość", niejeden recenzent sprawiający rzeź nie- 
winiątek po szpaltach gazeciarskich.. Wśród moich 
kolegów po atramencie i piórze, spotykałem się z za- 
rzutem, że jestem takim stronnikiem Hellera, iż aż 
staję się absolutnym w dyskusji. Może być — nie za- 
pieram się — ale u nas, wśród niedołęstwa, frazeo- 
logji, różnych radców, co ciągle każdemu radzą, a 
sami w podartych butach chodzą i rozczapierzonych 
na wszystkie strony szablonów płytkich, jak nasza 
Pełtew, rzadkością jest człowiek, który potrafi kilka- 
naście godzin dziennie pracować, nie zraża się ni- 
czem, umie dowieść, że się zna na tem, czemu się 
poświęca i choć mu drzazgi wbijają za paznogcie, 
kocha swój zawód szuzerze i rozumnie. Zet, 


Truskawiec 21 sierpnia. 
Truskawiec się -bawi. — Niesnaski. — Jubileusz. — Uro- 
rodziny Najjaśniejszego Pana. — Kaplica zakładowa I mi- 
mowoli nasuwające się pytanie. „3 MEIS 
Panujące od pewnego czasu głuche milczenie, po- 
większone nieustannie padającym  kapuśniaczkiem, 
przerwała władomość, że tutejszy klub pragnie urzą: 


dzić kolację wspólną, a po niej bal na dochód ta- 
tejszych zakonnic „Służebniczek“. Wiadomość ta 
zamieniła się w rzeczywistość , lecz tylko dla nie- 
wieln wybranych. Stosując się bowiem do rządań 
pseudoarystokracji tutejszej, klub nie ogłosił zabawy 
afiszami, lecz porozsyłał do wybranych zaproszenia, 
nie zważając na to, że i reszta gośŚcl-kuracjuszów, 
płacących również taksy i ponoszących wszelkie inne 
ciężary, podobnie jak i wybrańcy, może zapragnęłaby 
się zabawić. Lecz poco dolewać jeszcze oliwy do 
ognia i przyczyniać się do panujących już n esnasek, 
zwróćmy się lepiej do weselszych rzeczy. I tak 
wkrótce po balu owym nastąpiła uczta wydana na 
cześć dra Płecha, od lat 40 praktykującego tu przez 
sezon lekarza. 

Po licznych mowach wręczono sędziwemn jubila- 
towi pamiątkowe album z fotografjami Traskawca, ja- 
koteż jego pacjentek i pacjentów. Dalej, dnia 17 bm. 
w przejeździe przez Trnskawiec zatrzymał się tu p. 
Barącz, darząc nas wieczorkiem przy szzzelnie prze- 
pełnionej sali. Dnia 20 b. m. po południu odbyła się 
tombola, a wieczorem zabawa z tańcami, z cze 
go dochód przeznaczono na cele dobroczynne miejsco- 
we. Czyż więc znajdzie się jeszcze taki mizantrop, 
lub odludek, któryby potrafił zaprzeczyć temu, Że 
Truskawiec się bawi? 

Wczoraj, jako w wilję urodzin cesarza, urządzo- 
no tu korowód z pochodniami i muzyką, a dziś zra: 
na odprawione zostały Msze św. w kaplicy rz. kat, 
i w cerkwi gr. kat. 

Ale á propos kaplicy. 

Od lat niepamiętnych zbiera zarząd zakładu skład- 
ki na nią. Płyną datki, o ile wiem — nader obfite, 
po dziś dzień jednak nic nie zrobiono, a właściwie 
zeszpecono jeszcze to, co było, przez dobudowanie 
muru z obu stron na metr wysokiego, który nie wiedzieć 
co właściwie za cel ma, czy tworzyć będzie w przy- 
szłości Ściany, czy też służyć za parkan, bo na ra- 
zie utrudnia tylko przejście. Nasuwa się mimowoli 
pytanie, co się dzieje właściwie z pieniędzmi zbiera- 
nemi? Gdzie one nikną ? bo przecież ze składek zbie- 
ranych prawie od lat 20, wystawić możnaby jnż nie 
kapliczkę, ale porządny Kościółek, a oprócz składek 
płyną jeszcze dochody z rozmaitego rodzajn zabaw, 
na światło zaś i inne potrzeby publiczność osobno 
się składa. Możeby szan. Zarząd publicznie kiedy ra- 
czył złożyć jaki rachunek ze składek i wyjaśnił, co 
się dzieje z pieniędzmi zebranymi i zbieranymi cią- 
gle, a to we własnym także interesie, aby położyć 
tamę niepotrzebnym posądzeniom. 


ZE SWIATA. 


Paryż 24 sierpnia. 
Zabójstwo Klobba i Meuniera. — Zbuntowany oddział fran- 
cuski w Sudanle. — Zachwianie powagi Francji w Afryce. — 
List Vouleta do Kiobba. — Co mówią dzienniki żydowskie. -- 
Guerin I Deroulede, — Ministerstwo w trwodze. 

Zabójcy pułkownika Klobba i porucznika Meunier, 
kapitanowie Voulet i Chanoine, zostali ogłoszeni za 
wyjętych z pod prawa, a inne oddziały francuskie, 
operujące w okolicy jeziora Czad, odebrały rozkaz 
ścigania buntowników wspólnemi siłami. Als zdaje 
się, że nie zbyt rychło posłyszymy o ujęciu i ukara- 
niu zbrodniarzy, gdyż rozporządzają oni znacznym 
oddziałem zbrojnych, na którego czele mogą się dłu- 
go bronić. Mają na swe rezkazy 20 spahisów, 20 re- 
gularnych strzelców sudańskich i 200 strzelców po- 
mocniczych, zaopatrzonych w karabiny Grasa, a ka- 
rabiny te posiadają po części także posługacze w 
liczbie tysiąca. Słychać, że Voulet i Chanoine zdecy- 
dowani są bronić się do upadłego. Z myślą buntn 
nosili się oni, jak się teraz okazuje, już oddawna, a 
gdy posunęli się do zbrodni, to nic im dzisiaj właści- 
wie nie pozostaje, jak brnąć w oporze aż do ostate- 
czności. Temps obawia się nawet, że rokosz sudań- 
ski może pociągnąć za sobą bardzo niepożądane dla 
Francji skutki. 

Powaga imienia francuskiego została w oczach 
dzikich afrykańskich płemion zachwianą już dawniej, 
a jeżeli zbuntowany oddział przyjdzie zniewolić do 
pokory i brać dopiero po krwawych bitwach, to leży 
jak na dłoni, że przykład taki bynajmniej Frahcuzom 
wśród murzynów szacunku nie przysporzy. Temps 
przyznaje, że Voulet posiada niezwykłe zalety, dzięki 
którym wyrasta w Sndanie dła polityki francusko- 
afrykańskiej niebezpieczniejszy nieprzyjaciel, niż nim 
był niegdyś murzyn Samory. Dalej dowiaduje się 
Temps, że Voulet kazał Klobba.i Meuniera zastrze- 
lié w moe uchwały, zapadłej na odbytej poprzednio 
radzie wojennej. Zbrodnia zaszła według Temps w 
dniu narodowego święta francuskiego, t. j. dnia 14 
lipca, w Damangar w kraju Demergu, położonym na 
środku drogi między Nigrem a jeziorem Czad. Klobb 
miał przy sobie tylko 30 czarnych strzelców na wiel- 
błądach i był przeto wobse Vouleta bezsilnym. Nie 
uderzył na niego dlatego, że Voulet byłby go prze- 
mocą poprostu zgniółł. Na widok katastroty czarni 
żołnierze Klobba, o ile pozostali przy życiu, wszyscy 
uciekli i o swych naczelników zgoła się mie tro- 
szczyli. 


Nieszczęśiiwy Klobb liczyi dopiero 42 lata i po- 
łożył jako pionier wpływu francuskiego w Afryce 
wielkie zasługi Miał właśnie wyjechać za urlopem 
do Francji, by odwiedzić żonę i troje dzieci, która 
teraz są sierotami. Towarzysz Klobba, porucznik Men- 
nier, był od niego o wiele młodszym, gdyż miał do- 
piero 25 lat; Meunier pozostawia po sobie także 
młodą wdowę, lecz dzieci jeszcze nie miał. Pisma 
paryskie ogłaszają list, jaki Klobb od Vonleta ode- 
brał. List ten potwierdza podane już onegdaj szcze- 
góły, że Voulet nie cierpiał na „podzwrotnikowy 
szał*, lecz że działał z rozwagą i rozmysłem. Bunt 
i zbrodnia były u niego rzeczą postanowioną na kil- 
ka tygodni przed ich wykonaniem.  Voulet wypowie- 
dział Klobbowi w pisanym do niego liście posłuszeń- 
stwo i zagroził mu kategorycznie, że go zamorduje, 
jeżeliby Klobk się poważył rozkazy rządu fraweuskie- 
go spełnić. Z listu okazuje się zarazem, że Voulet n- 
ważał się za pokrzywdzonego. Miał o sobie i swych 
zasługach afrykańskich wysokie wyobrażenie, a po- 
nieważ nie postąpił zbyt szybko w awansie, przeto 
pożerały go obrażona pycha i żądza zemsty. Z roz: 
kazu ministra kolonji Gillain'a zarządził w sprawie 
zarzuconych Voulerowi okrucieństw śledztwo guberna- 
tor sudański, a dochodzenia wykazały, że doniesienia 
nie mijały się z prawdą. 

Pisma żydowskie, rozwodząc się nad smutnym wy- 
padkiem sudańskim, wywodzą bądź z ukryta, bądź 
z jawną radością, że jest on znamiennym objawem 
moralnego npadkn Francji i rozluźnienia ducha kar- 
ności w armji franeuskiej. Zestawiają one razem re- 
wolucyjne dreszcze paryskie z ostatniej niedzieli o» 
raz awanturę Gućrina i stwiwrdzają, że Francja we- 
szła już na dobre na bardzo pochyłą spadzistość we- 
wnętrznego rozkiadu, z której nieodwołalnie i że- 
laznem prawem natury musi stoczyć się i runąć w 
przepaść. 

O Gućtinie słychać teraz mniej. Oblał w nocy 
dach swej „fortecy“ naftą, skutkiem czego policja 
zakazała palić w pobliżu budynku cygar. Drugim 
czynem, jaki Gnórin wykonał, jest zatknięcie na 
szczycie dachu nowej chorągwi z napisem: „Śmierć 
zdrajeom !* 

Dóroulede i wszyscy inui, którzy pod zarzutem 
buntowniczych knowań osadzeni zostali w więzieniu, 
muszą się poddać wielkiej próbie cierpliwości. Z po- 
wodu zawikłania sprawy śledztwo wstępne rozpoczęło 
się dopiero teraz i potrwa bardzo długo. Prowadzi 
je sędzia Fabre. O zbrodnie popełnione w kościele 
św. Józefa stanie przed kratkami sądowemi około 60 
osób. Na mnóstwo uczestników niedzielnych zaburzeń, 
którzy dopuścili się wykroczeń mniejszych, nałożyła 
policja kary dyscyplinarne i na tem sprawa ich się 
kończy. 

Na Radzie ministrów z dnia 22 b. m. zapadła 
uchwała, żeby żaden minister Paryża nie opuszczał, 
Uchwała ta zapadła ze względn na obecne położenie 
Francji, pełne na wewnątrz niebezpieczeństw i wy- 
magające ustawicznej czujności. Według pogłosek za. 
chodzi między gabinetem tranenskim a mocarstwami 
zagranicznemi ciągła wymiana ważnych not. 
(ser. ir waw "wame"="——— | A ai JE WIE] 

Ogłoszenie licytacji. Dyrekcja policji w Krakowie roz- 
pisuje dośtawy płaszczów, sukiennych spodni, butów, go- 
towych części rynsztunku, oraz bielizay i pościeli dla 
straży wojskowo-policyjnej. 

Oferty należy wnosić do Dyrekcji policji w Krakowie 
w dnin 25 września 1899 roku między godziną 10—12 w 
południe. 


Bliższych informacyj udziela Izba handlowa i przemy- 
słowa w Krakowie. 
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Koleje państwowe. 
Odjazd z Krakowa. 

Do Lwowa i Podwołoczysk: godzina 6 minut 31 zra- 
na (posp.); godz. 8 minut 15 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
9 minut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 minut 15 wiecz.; 
godz. 8 minut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czerniowiec: godz. 8 
miuut 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz.: godz. 10 mi- 
nut 50 wiecz.; godz. 6 minut 81 zrana; godz. 8 minnt 15 
zrana; godz. 11 zrana. 

Do Wiellczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1 minut 
18,w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie- 
czorem. Do Jasła przez Rzeszów: godz. 6 minut 381 zra- 
na; godz. 2 minut 49 popoł., godz. 10 minut 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Dembicy). 

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 minut 31 
zrana; godz. li zrana; godz 6 minut 15 wiecz.; godzina 
10 minut 50 wiecz. De Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minut 49 popoł Do Krynlcey i 
Zeglestowa: godz. 6 minut 31 zrana (tylko od 1 lipca do 
15 września); godz. 11 przedpoł.; godzina 10 minut 50 
w nocy. 

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów. 
Jasła, Iwonlcza, Rymanowa, Chyrowa I Stryja: godzina 9 
minut 5 zrana; godz. 7 minut 56 wiecz. Do Chahówki, 
Rabki i Mszany Dolnej: godzina 8 rano. Do Skawiny: 
(prócz poprzednich) godz. 5 minut 15 zrana (tylko do 
30 września) godz. 1 minut 8 popoł. 

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minut 5 zrana; 
godz. 7 minut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go- 
dziņa 9 minut 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skawlnę : 
godz. 5 minut 15 zrąna; godz. 1 minut 8 zrana; godz. 7 
minut 56 wiecz. Da Żywca | Zwardonia przez Suche: go- 
zina 9 minut 5 zrana. 
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Zamilkła znowu na chwilę, poczem zawołała nagle: 5 
ZD RAJ C A — Ależ to jest bardzo ciekawe! CO ZYCIE NIESIE. 
r q I zatrzymując się, podniosła głowę i utkwiła ba- zza 
5) OPOWIADANIE dawczy wzrok w twarzy Edmei: U WVW A Q4 I 


na tle dzisiejszych stosunków we Francji. 
(Ciąg dalszy). 

— Auo panu to powinno kategorycznie nawet 
nakazać —- ciągną} dalej Herscher. Czyż po- 
trzebuję panu przypominać, że zostałeś wychowany z 
przeznaczeniem właśnie do tej roli, jaką grasz dzi- 
siaj? Wiesz pan dobrze, że dano panu zmienić pań- 
ską narodowość jedynie dla tego, abyś pan mógł pó- 
źniej oddać wybitne usłagi swemu krajowi rodzinne- 
mu. W naszych szeregach byłbyś pan jednostką ja- 
kich wiele; tutaj, pan jeden, znaczysz dla swojego kraju 
tyle, co prawdziwa armja! 

— Tak, to prawda, — szepnął Aubry, schyla- 
jąc głowę ruchem pełnym smutku. — To wszystko 
prawda... Kiedy byłem jeszcze dzieckiem i nie mo- 
głem sam odpowiadać za swoje czyny, rozporządzono 
mojem przeznaczeniem... poświęcono mnie na zdraj- 


cę..... Wówczas to popełniono pierwszą zbrodnię... 
— Jest rzeczą oczywistą — odpowiedział sucho 
hrabia — że jeśli człowiek trwa w roli, jakiej go 


nauczono, kiedy był dzieckiem, to dzieje się to dla- 
tego, że w wykonywaniu tej roli widzi poważne ko- 
rzyści.... 

Błyskawica przemknęła po ciemnych oczach ofice- 
ra. Podszedł ku. Niemcowi i zawołał stłumiopym gło- 
sem. 

— A gdyby człowiek zbuntował się i zaparł 
dzieciństwa nieświadomego i nieodpowiedzialnego ! ? 
Gdyby oburzony na siebie samego, poszedł inną drogą? 

Na wargach hrabiego pojawił się lodowaty uśmiech; 
utkwiwszy stalowe oczy w poruczniku, rzekł zwolna: 

— Byłoby to cokolwiek zapóźno, a przytem chwi- 
la ku temu wydaje mi się szczególniej źle wybrana. 

Aubry zadrżał. Słowa Herschera, wypowiedziane 
z naciskiem, otrzeźwiły go i przypomniały gwałto- 
wnie rzeczywistość położenia.... 

— Nie pojmuję pańskich spóźnionych skrupułów 
i nie wierzę w nie mówił dalej Herscher 
Zresztą w tem wszystkiem nie ma zdrady, powtą- 
rzam to panu. Jesteś pan również dobrym Niemeem 
jak i ja, panie Anbry! 

Młody oficer ukrył twarz w obu dłoniach. Długo 
potem chodził po pokoju wśród rozpaczliwego milcze- 
nia, z dzikim wyrazem w oczach i ołowianym ru- 
mieńcem na policzkach.... 

W dobrą godzinę potem w salonach pani Lar- 
sal, w przerwie między jednym tańcem, a drugim, 
grono pań i panów skupiło się około młodej osoby, 
słynącej w tych kołach towarzyskich, w których o- 
bracała się hrabina, z niezwykłej zdolności wróżenia 
z ręki! Wróżka, pani Rival, niedawno temu wcze- 
śnie straciła męża, rysy twarzy miała regularne i 
ujmujące, ale bardzo poważne. Opowiadała właśnie, 
że sztuki wróżenia z dłoni uczyła się od swego wu- 
ja Iesborollesa, starego dziwaka, który całe swoje 
życie poświęcił tym dziwacznym badaniom. 

Oczywiście natychmiast znaleźli się amatorowie, 
którzy poczęli prosić panią Rival, aby zechciała wy- 
tłomaczyć im tajemniczą wymowę tych poplątanych 
kresek, pozornie tak obojętnych dla oka niewtajemni- 
czonego, Pani Rival nie dała się długo prosić..... 
Czytała przyszłość obeenych swobodnie i gromadziła 
dokoła siebie coraz to więcej ciekawych. Niebawem 
znalazła się wśród nich i urocza gospodyni domu. 

Hrabina spostrzegła, że między tymi, którzy się 
skupili dokoła młodej wdowy, znajduje się także pięk- 
na Edmea. Obok niej stał porucznik Aubry, oraz 
przedstawiony już tymczasem żonie inżyniera, rosyj- 
ski książę, Suworyn. 

— Ach! — zawołała żywo hrabina do młodej 
wróżki... — Droga pani! Oto pani Larsal'! Ręka tak 
niezwykle pięknej istoty, powinna panią natchuąć do 
wspaniałych wróżb. Mówią, że piękność jest jak dzien- 
nikarstwo — bo może zaprowadzić bardzo wysoko, 
Jeżeli tak, to możesz pani śmiało przepowiedzieć Ed- 
mei tron królewski. Tylko uprzedzam panią do- 
dała złośliwie hrabiua, patrząc w stronę Suworyna— 
nie będziesz pani pierwszą, która jej to wywróżysz, 
nieprawdaż książę ? 

— Nie trzeba oddawać się okknltyzmowi, aby 
przepowiedzieć to, co leży w logice, w porządku rze- 
czy — odrzekł książę z uśmiechem, pochylając lek- 
ko głowę w sposób potakujący. 

Edmea przemkła się zwinnie między otaczający: 
mi panią Rival i ruchem pełnym wdzięku wyciągnę- 
ła ku niej drobną dziecięcą rękę. 

Sknpiono się z żywem zajęciem dokoła obu ko- 
biet, ; 
Pani Rival poważnie ujęła rękę Edmei .i studjo- 
wała ją w milczeniu przez czas dłuższy. 

— Oh! oh! — zawołała wreszcie główna 
linja na ręce pani jest doprawdy.... niepokojąca... 
No... no.... Musisz mieć pani imaginację, która wzbu- 
dzałaby zazdrość Aleksandra Dumasa i Ponson du 
Teraila... ; 


— Nie chcę być niedyskretną — rzekła zwolna — 
i nie chciałabym powiedzieć publicznie czegoś, coby 
mogło się pani nie podobać. 

Edmea wybuchnęła serdecznym śmiechem. 

— Mąż mój jest w fumoarze, albo w sali gry— 
rzekła, wzruszając ramionami z łobnzowskim gryma; 
sem... — Jest on przytem człowiekiem bardzo trze- 
Źwym ; uważa, że wszystko, co ma styczność z ok- 
kultyzmem i chiromancją, jest humbugiem dla użytku 
szarlatanów... 

— Nie myślę się spierać z mężem pani — od- 
rzekła z pobłażliwym uśrmuiechem pani Rival. — Za- 
uważę tylko, że dzisiaj okkultyzmem zajmują się bar- 
dzo uczeni ludzie... Mój wuj Desburolles z pewnością 
nie był szarlatanem i traktował swoją wiedzę z czy- 
sto naukowego stanowiska. 

— Masz pani najzupełniejszą rację, że nie mo- 
żna tych rzeczy zbywać tak lekko — zauważył u- 
przejmie książę, nieco przytem zabobonny jak wszy: 
scy Rosjanie, a nadto rozbawiony tą rzeczą. 

— 0, tem usilniej proszę pani — zawołała Ed- 
mea, przerywając dysertacje naukowe — niech mi 
pani powie wszystko bez ogródki, co pani wyczyta 
w mojej ręce. 

Pani Rival pokręciła głową, jakby zaambaraso: 
wana. 

— Ależ ja daję pani absolutne zezwolenie na 
wszystko — nalegała Edmea — niech się pani nie 
żenvje zupełnie. Ryzyko i niebezpieczeństwo przyj- 
muję zupełnie na siebie. Jeśli to będzie coś bardzo 
drażliwego, to przynajmniej unikniemy banalności. 
Zapewniam panią, że nie nie zdoła mnie zadziwić, 
bo ja mam naturę pod każdym względem wyjątkową... 

— Przedewszystkiem zaś wyjątkową piękność — 
rzekł łagodnym szeptem książę. 

— Palce pani są długie — mówiła pani Rival, 
badając rękę Edmei. — Są cienkie i proste. Oznacza 
to, że posiadasz pani w wysokim stopniu zmysł ana- 
lizy... Masz pani wielki pociąg do sztuki i literatury 
i nieprzezwyciężone romantyczne porywy... Jesteś pa- 
ni romantyczna na wskróś,,. 

— Ależ nie ma nie przerażającego w tem, co 
pani mówi — zawołała Edmea, ciągle się śmiejąc. 

— 0, jesteś pani niecierpliwą! Jeszcze nie skoń- 
czyłam ! A naprzód... przyznaję, że jesteś pani w isto- 
cie z wszechmiar wyjątkowa ' Nawet wady, przymio- 
ty, zdolności, aspiracje — wszystko jest u pani nad- 
zwyczajne. 

— Mówisz pani zupełną prawdę — potwierdziła 
Edmea — proszę, mów pani dalej... to bardzo inte- 
reeujące. 

— Wzgórze Afrodyty jest u pani wspaniałe — 
jest to dowód wdzięku i uwielbienia piękna... Dziwnie 
rozwinięte jest wzgórze księżycowe. 0, widzisz je 
pani, tutaj, naprzeciwko wzgórza Afrodyty... 

— A cóż oznacza to wzgórze księżycowe ? 

— Imaginację gorącą, więcej, niż gorącą... 

— A więc jaką ? 

— A więc... cokolwiek wykolejoną... 

— A cóż mówi moja linja życia ? 

— Bardzo jest długa, jakkolwiek także niezwykle 
dziwna... Doprawdy widzę tu taki oryginalny zbiór 
małych linijek, że przyznaję, iż niewiele z tego ro- 
zumiem..  Doświadczeńsi odemnie mogliby tylko wy- 
tłomaczyć ich znaczenie. Mniej doświadczeni i skłon- 
niejsi do fantazji, przepowiedzieliby pani zgon gwał- 
towpy i przedwczesny... Zapewniam jeduak panią, że 
tak absolutnie nie jest... 

Edmea lekko zadrżała .. 

— Nie masz się pani czego obawiać — zawołała 
żywo młoda wdowa. — Jestem pewna, że będziesz 
pani żyła bardzo długo... A jednak nie mogę ukryć 
przed panią, że jej linja Życia ma w sobie coś, co 
się nie da wytłomaczyć, coś ekscentrycznego... Te 
mnogie linje, które ją przecinają, skupiając się w 
jedynym punkcie, zdają się wróżyć jakiś nadzwyczaj- 
ny wypadek, coś niesłychanego, a może i bezprzykła- 
dnego, coś, co dotyczy bardzo zbliska pani egzysten- 
cji. Doprawdy jednak, że nie umiem powiedzieć do- 
kładnie, co to znaczy, 

— Czy będę miała jakie sercowe zmartwienia? — 
zapytała Edmea bojaźliwie i wahająco. 

— 0 tak! — odrzekła pani Rival, potakując 
głową. 

— (zy będę bogata ? 

— (o do tego, nie ma Żadnej wątpliwości. Bę- 
dziesz pani ogromnie bogata, prawdziwie po królew- 
sku! 

Pani Larsal rozómiąła się niedowierzająco. 

— Jeszcze jedno — dodała szeptem, jak gdyby 
wstydząc się pytania, które ją żenowało — czy będę 
matką ?] 

Na ustach księcia zjawił się pogardliwy uśmiech, 
podczas gdy pani Rival zbliżyła do siebie rękę Ed- 
mei. 

(Ciąg daiszy nastąpi). 


Nowy dodatek do aktu oskarżenia o oszustwa 
w sprawie galicyjskiej Kasy oszczędności, roze- 
słano po świecie w postaci zamknięcia rachun- 
ków galicyjskiej kasy oszczędności we Lwowie. 
Jeżeli kto dotychczas miał jakie wątpliwości, 
ten może się przekonać nareszcie o stanie tej 
instytucji, do jakiego doprowadzili ją ekonomiści 
i politycy, co przez pewien czas sami jedni uwa- 
żali się za ludzi budzących ojczyznę do życia i 
z zasady odmawiali do tego prawa wszystkim 
stronnictwom w kraju. 

Smutne to zamknięcie rachunków, oby było 
nareszcie zamknięciem tej epoki rozboju i pum- 
ktem wyjścia do pracy nad własnem materjal- 
nem a nadewszystko moralnem odrodzeniem spo- 
łeczeństwa. W stanie czynnym widzimy tam na- 
stępujące pozycje: Rachunek bieżący pp. Szcze- 
panowskiego, Kiihnela i Frólicha 2,197.519 złr. 
30 ct., weksle 7,880.861 złr. 42 ct., rachunki 
bieżące na podkład. papierów wartościowych 
1.805.338 złr. 90 ct. Pozycje te dają sumę prze- 
szło dziesięciu miljonów. Wiadomo powszechnie 
jakie pokrycie ma rachunek bieżący p. Szczepa- 
nowskiego i spółki. Pozycja „weksle* są to co naj- 
mniej w */,, weskle p. Szczepanowskiego i po-. 
dobnych jemu mężów ekonomiczno-politycznych 
Papiery wartościowe są to po największej części 
listy udziałowe z kopalni nafty, węgla i wosku 
ziemnego, które należą do przeszłości albo do 
przyszłości. W dalszych pozycjach znajdujemy 
np. takie: druki i księgi w zapasie 8.098 zdr. 
76 ct. z czego wnosić można, że brak zapasów 
gotówki zastępowano w galicyjskiej Kasie oszczę- 
dności zapasami ksiąg i druków, aby było gdzie 
wpisywać cyfry i bilanse. Wpisywano też bez 
litości i dziwić się wypada, że zapas tych tak 
bardzo pożytecznych w tym interesie finansowym 
przedmiotów, jest jeszcze tak znaczny. 

Stan funduszu rezerwowego przedstawiony jest 
cyfrą 4,106,063 zir. 40 ct., strata 1,990.989 
złr. 53 ot. Gdy się weźmie w rachubę trzy wy- 
żej wymienione pozycje związane z kredytem i 
operacjami p. Szczepanowskiego, mimowoli nasu- 
wa się podejrzenie, że strata jest znacznie wię- 
ksza, niż wykazana w rachunku bilansu za rok 
1898; że fundusz rezerwowy na pokrycie rzeczy- 
wistej straty nie wystarcza. Samo to zestawie- 
nie daje już dokładny obraz lekkomyślności i 
złej wiary, z jaką czerpano z funduszów krajowej 
instytucji, nie krępując się nawet tym zasadni- 
czym względem, że funduszu rezerwowego prze- 
kraczać nie wolno pod grozą zupełnej ruiny. For- 
malnie szał rządził w pięknym budynku z ka- 
mienia przy ulicy Karola Ludwika i byłby rzą- 
dził niezawodnie dłużej jeszcze, zasilając idee p. 
Szczepanowskiego mieniem całego społeczeństwa 
składanem na książeczki oszczędności. Że to przy- 
puszczenie nie jest wyssane z palca, dowodzi 
fakt, że jeszcze w styczniu b. r., a więc już po 
zamknięciu rachunków za rok 1898, pożyczył Sta- 
nisław Szczepanowski w Kasie oszczędności małą 
sumkę 41.450 złr. — zaokrąglając sumę swojego 
ogólnego długn na szkodę Kasy oszczędności na 
kwotę 5,525.439 złr. 

Z po za ram tego nad wyraz smutnego i przy- 
gnębiającego obrazu, wychyla się jeszcze inne 
ponure tło. Celem podniesienia siły finansowej 
prowincjonalnych towarzystw zaliczkowych, stwo- 
rzeno przy lwowskiej Kasie Oszczędności dział 
kredytowy dla towarzystw zaliczkowych, na skryp- 
ty dłużne. Otóż pożyczki udzielone towarzystwom 
zaliczkowym przez cały rok 1898 wynoszą litość 
budzącą sumę 4.350 złr. Nie wiedzieć czy śmiać 
się z goryczy, czy łzy boleści wylewać nad tą 
ironją, zrozumiałą zresztą, bo skądże było brać 
na pożyczki dla instytucyj krajowych, skoro kli- 
ka. ekonomistów i liberalnych polityków rozdra- 
pywała wszystko dla siebie ! 

Słyszymy tu i ówdzie głosy: Ha, było to nie- 
szczęście, bo przedsiębiorstwa się nie udały, 
Szczepanowski et consortes działali w dobrej 
wierzę i t. p. 

Te ślady dawnej aureoli, które pozostały jesz: 
cze z czasów świetności zarozumiałego polityka- 
ekonomisty, prysnąć jednak muszą wobec faktu, 
że pieniądze zabierane z Kasy oszczędności, szły 
na jakieś fikcyjne patenty i beczki, szły na za- 
kładanie pism dla popierania politycznego „ge- 
schafciarstwa*, na agitacje polityczne za kandy- 
datami pewnych stronnictw, — na ustrzymywa- 
nie tajemnych, serdecznych związków miłosnych 
poważnych i wiekowych panów. Za to spada cięż- 
ka. odpowiedzialność na „macherów*, tem cięższa, 
im więcej mieli rozumu, nauki, doświadczenia. 
Wobec tego smutnego rachunku bilansu Kasy, mu- 
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aby wszyscy, którzy ocierali się o te publicz- 
ne fundusze stanęli przed sądem opinji i odpo- 
wiedzieli za swoje czyny. Tem właśnie co najwię- 
cej przygnębia, odbiera odwagę, co rzuca niedo- 
wierzanie między lud — jest metoda ukrywania 
i zacierania pewnych zbrodniarzy, jest aprjory- 
styczne uniewinnianie sprawców krajowej i na- 
rodowej katastrofy przez usłużną, bo kupioną pra- 
sę, zanim ci ludzie staną przed właściwą wła- 
dzą, aby zdać liczbę z szeregu lat swej „pracy 
` społecznej“. Metoda ta nie jest nową; stara ona 
jak ludzka przewroiność i jak przewrożność zgu- 
bna. Orgja takiej metody rozgrywa się obecnie 
na ziemi francuskiej w sprawie Dreyfusa, prze- 
jawia się i u nas w organach obozu liberalnego, 
a nadewszystko na szpaliach wegetującego za 
ludzką krzywdę Słowa polskiego. ludzie, którzy 
za lat 50 studjować będą tę sprawę, z oburze- 
niem odwrócą się od kart dzienników, które 
wobec ogromnej klęski krajowej sofizmatami usi- 
łują zasionić sprawców zbrodni przed potępiają- 
cym werdyktem opinji publicznej. 
Społeczeństwo nasze pójdzie teraz, wierzymy 
w to silnie, na drogę odrodzenia i mrówczej 
pracy nad podtrzymaniem zrębów rozsypującego 
się siedliska, którem zachwiali źli ludzie. Po 
naszym politycznym upadku, po tylu narodowych 
nieszczęściach, potrzeba nam w istocie takiej 
pracy, jakiej symbolem jest mrówka, umieszczo- 
na na cokule gmachu lwowskiej Kasy oszczędno- 
ści. Dziś już chyba wiedzą mrówki zbierające w 
znoju i trudzie zręby swego domu, że na kretów 
z żądłami rzucać się trzeba, skoro tylko się zbli- 
żą ku mrowisku. : | 
Tej nauki po smutnej epoce oszustw oczeku- 
jemy po procesie rycerzy przemysłu, który się 
odbędzie we Lwowie, a jeżeli ona nie pójdzie 
w las, miejmy nadzieję, że zdołamy zagoić rany 
i bez blagi, samą mrówczą pracą, wybrnąć z ba- 
gna „nędzy galicyjskiej.“ Keryks. 
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Ohydne gwałty prusko-niemieckie, o charak. 
terze wybitnie antydynastycznym i rewolucyjnym, 
których widownią były północne Czechy, powin- 
ny były, jak się zdawało, otworzyć oczy sferom 
decydującym na kwestję, po której stronie są 
nieprzyjaciele państwa i dynastji, a zarazem w 
którym obozie ludów szukać należy oparcia dla 
przyszłości tego państwa. 

Zdawałoby się także, że interes żywotny 
przyszłości wymaga, aby tego rodzaju ruch, jak 
ten, który się objawił w Graslicach i w Chebie, 
został odrazu w zarodku najostrzejszemi srodka- 
mi stłumiony. W świeżej jeszcze jest pamięci 
wszystkich, że podczas daleko niewinniejszych 
demonstracyj narodowych w Pradze, podczas u- 
rojonych w znacznej części zaburzeń antysemi- 
ckich w Galicji, znaleziono bez wahania rady- 
kalne środki, które zastosowano z całą bezwglę- 
fnością do czeskiej i polskiej ludności. 

Ani jednak śladów przejrzenia politycznego 
w sferach decydujących spostrzedz jeszcze nie 
móżna, ani też nie słychać nic o zarządzeniu 
środków, gwarantujących należytą represję ja- 
wnego niemieckiego rokoszu. Przeciwnie, stwier- 
dzić należy, że władze centralne okazują roko- 
szanom niezwykłą słabość i względność, płynącą 
zapewne nie z sympatji dla antydynastycznych de- 
monstrantów (czegoś podobnego nawet pomyśleć 
się nie godzi) — ale z kwietyzmu i z trwogi, 
aby płomień, który się zapalił w Graslicach nie 
ogarnął pożarem szerszych terytorjów niemie- 
ckich. 

Ta polityka trwogi objawiła się przedewszy- 
stkiem w usunięciu od zarządu Starostwem gras- 
lickiem urzędnika, który się poważył zezwolić 
kamienowanej przez wściekły motłoch żandar- 
merji na zrobienie użytku z broni. Usunięcie p. 
Rotha było warunkiem podyktowanym przez ro- 
koszan w zamian za obietnicę z ich strony Za- 
chowania spokoju. Roth został usunięty. warunek 
jednak dotrzymany nie został. Kiedy bowiem 
władze dla ratowania resztek powagi przystąpiły 
do aresztowania głównych podżegaczy, a miano- 
wicie właściciela hotelu Tuzara i pensjonowane- 
go kapitana Gorazina, rokoszanie pod przewo- 
dnictwem schónererczyka Hofera zażądali od na- 
stępcy Rotha, radcy namiestnictwa Mauriga, bez- 
zwłocznego ich uwolnienia pod grozą nowych 
zaburzeń. 

Radca Maurig pokazał podobno drzwi Hofe- 
rowi. Prawdopodobnie za tę zuchwałość także 
zostanie usunięty! Bo oto sztab jeneralny nie- 
mieckich rokoszan rozesłał depesze do nadproku- 
ratorji, do namiestnictwa i do hr. Thuna. Depe- 
sze te zawierają wprost pogróżki nowego prze- 
lewu krwi, jeżeliby natychmiast nie uwolniono 
podżegaczy i zarazem zawiadamiają o korpora- 


simy tem głośniej wołać: na jaw i domagaćsię, 


cyjnem złożeniu mandatów przez graslicką kadę 
miejską! Odwrotną odpowiedzią na tę depeszę 
było, jak się dowiadujemy z wiedeńskiego orga- 
nu rokoszan, N. fr. Presse, bezzwłoczne uwolnie- 
nie właściciela hotelu Tuzara! Oto jak się wy- 
konywuje rządy w Austuji. oto jak silne i ener- 
giczne dłonie dzierżą dzisiaj ich ster! 

Oczywiście tem połowicznem upokorzeniem 
nie przejedna hr. Thun rewolucyjnego obozu, 
który domaga się uwolnienia nie jednego, ale 
wszystkich. 

Nie ma powodu wątpić, że iten postulat zo- 
stanie spełniony. Radca Maurig otrzymał już po- 
lecenie, aby w kornem piśmie do redakcji Neue 
Freie Presse, wytłomaczył się z postępowania 
władzy Zapewnia on w tym charakterystycznym 
dokumencie, że żandarmerja strzeliła w ostate- 
cznym stanie koniecznej obrony, oraz, że uwol- 
nienie więźniów nie jest objawem słabości, ale 
objawem dążenia do uspokojenia umysłów...! Bie- 
dny radca Maurig nie czuje tego, że łudzi się 
brzmieniem wyrazów. Władza tylko wtedy uspa- 
kajać może umysły, gdy jest silna, bezwzględna 
i sprawiedliwa. Udawanie łagodności z poczucia 
braku siły, równie rozzuchwala sztucznie wzbu- 
rzony motłoch, jak niesprawiedliwość wywiera- 
na przez przemoc rozjątrzałaby słusznie pokrzyw- 
dzony ogół... Tylko siła oparta na uczciwości i 
prawie budzi szacunek... 

Polityka rządu wobec Niemców w Grasli- 
cach ma symptomatyczne znaczenie. Godzi się na 
nią zwrócić baczną uwagę, bo zadecydować ona 
może o przyszłości Austrji — a mutatis mutan- 
dis zastosowywana bywa niestety nietylko wo- 
bec Niemców ale i wobec innego rewolucyjnego 
w państwie żywiołu, z którym my tu w naszych 
lokalnych warunkach częściej mamy do czynie- 
nia. Audax. 
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„GŁOS NARODU“: 


Szanuwnych Prenumeraterów prusimy uprzejmi 
o wczesne wznawienie przedpłaty, która wynosi: 
w Krakowie: na prowincji: 
za wrzesień złr. 185 |, za wrzesień . . złr. 1:70 
do końca roku. „ 535 | do końca roku. , GTO 
Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującej się, nader sensacyjnej po- 
wiesci p. t. 


DZIEWCZYNY BEZIMIENNE 


przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetonie), 
jak i początek romansu pod tyt.: 


„WSKRZESZENIE“ 
przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj- 
skiego przez Włodzimierza Lewickiego. 
Prenumeratorowie Głosu Narodu mogą otrzy- 
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*, wraz 
z dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
złr. 3:60 rocznie. 


Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera- 
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach 


WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA 


a w szczególności głośnej w literaturze, humorty- 
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.: 
KLUB PICKWICKA. 

Wydawca „Kraju w obrazach* złożył w na- 
szej administracji 50 egzemplarzy albumu „Od- 
słonięcia pomnika Mickiewicza w Warszawie“ 
na rzecz dotkniętych powodzią. Cena albumu wy- 
nosi 1 złr., prenumeratorzy z prowincji otrzy- 
mają franco. 


Kolej państwowa. 


Przyjazd do Krakawa. 

Że Lwowa: godzina 4 minut 40 zrana; godz, 7 zrana 
(pospieszny); godz. 8 minnt 45 zrana: godz. 1 minut 30 
popoł.; godz. 2 minnt 24 popoł. (błyskawiczny); godzina 
6 minut 25 wiecz.; godz. 9 minut 38 wiecz. — Z Wiell- 
czki: godz. 8 minut 45 zrana: godz. 11 minnt 15 popoł.; 
godz. 6 minnt 50; wiecz. — Z Jasła przez Rzeszów: godz. 
4 minut 40 zrana godz. 1 minut 30 popoł.; godz. 9 mi- 
nut 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz. 1 minut 30 
popoł.; godz. 9 minut 38 wiecz. 

Z Nowego Sącza przez Tarnów: godz. 8 minnt 45 zra- 
na; godz. 1 minut -30 popoł.; godz. 6 minut 25 wiecz.; 
godz. 9 minnt 38 wiecz. — Ze Stróżów przez Tarnów: 
godz. 4 minut 40 zrana. — Z Kryclcy | Żeglestowa przez 
Tarnów: godz. 1 minut 30 popoł.; godz. 9 minut 38 wie- 
czorem. — Od dnia | lipea z Krynicy i Żeglestowa przez 
Tarnów: godz, 6 minut 25 wiecz. (do dnia 15 września); 
godz. 4 minnt 40 zrana (do dnia 31 sierpnia). 

2 Chyrowa, Nowego Sącza | Chabówki: godz. 6 minut 
86 zrana; godz. 4 minut 47 popoł. — Z Mszany dolnej: 
godz. 7 minut 40 wiecz. — Ze Skawiny: godz. 11 minut 
10 przedpoł. — Z Blelskal Wadowic przez Kalwarję: godz. 
9 minut 40 wieczorem; godz. 8 minut 45 zrana; godzina 4 


minut 45'popoł. — Z Śuchej do Padgórza mlasta: godz. 7. 


minut 48 zrana. — Z Oświęcimia: godz. 6 minut 36 zra- 
na; godz. 4 minut 47 popoł.; godz. 11 minut 10 iprzedp.; 
godz. 9 minut 40 wiecz. — Z Zwardonia l Żywca przez 


Suchą: godz. 4 minut 47 popoł. 


KRONIKA. 


Kraków, 26 sierpnia. 


Kalendarz kaśoleley. W sobotę Aleksandra, męczenni- 
ka; jutro 14 niedziela po Świątkach, Pocieszenia Najśw. 
Marji Panny; w poniedziałek Augustyna, biskupa, wyznaw- 
cy: we wtorek Scięcie św. Jana i Róży z Limy. 

W kościele św. Katarzyny na Kazimierzn w niedzielę 
nroczystość Najświętszej Marji Panny Pocieszenia, odpust 
zupełny i bracki. 

W kościele 00. Reformatów w niedzielę Przeniesienie 
św. Kazimierza. 

W kościele św. Andrzeja (PP. Franciszkanek) w nie- 
dzielę rocznica poświęcenia kościoła. 

W kościele 00. Jezuitów w poniedziałek uroczystość 
Niepokalanego Serca Najśw. Marji Panny. 

W kościele św. Katarzyny w poniedziałek uroczyste 
nabożeństwo z odpnstem znpełnym na cześć św. Augu- 
styna. 

W kościele św. Tomasza w poniedziałek Wotywa o 
godz. 9 z wystawieniem Najśw. Sakramentu (nroczystość 
św. Angustyna). 

W kościele Bożegu Ciała w poniedziałek uroszystość 
św. Augustyna. 

W kościele Braci Miłosierdzia na Kazimierzu w p3- 
niedziałek Wotywa ku czci św. Augustyna. 

W kościele PP. Wizytek w poniedziałek nabożeństwo 
półdniowe z wystawieniem Najśw. Sakramentn ku czci 
Serca Pana Jezusa; odpust bracki. 

Kalendarz myśliwski. Od 15 go sierpnia wolno polować 
na: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), kuropatwy, ba- 
żanty, przepiórki, dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz 
na piactwo wodne i błotne w ogólności. 

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa- 
mice i cielęta, spicząki, samice cietrzewi i głuszców. 

Kałendarz rybaoki. W sierpnin wolno łowić wszelką 
rybę, jeżeli trzyma przepisaną miarę, toż samo raka sam: 
ca i samicę. 

Kalendarz astrewomlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
we sobotę o godzinie 4 minut 48, zachód przypada o god. 6 
minut 34, długość dnia godzin 13 minnt 46 

Zmiana lunacji: Druga kwadra przypada w poniedzia- 
łek, dnia 28 o godz. 12 minut 57 rano. 

Stan powietrza. Dnia 26-go sierpnia o godzinie 7 rano 
barometr 748 5, termometr -|- 100 C., wilgotność 84%, wiatr 
zachodni. 10. 


„Złota czaszka“. 


Dziś wieczorem rozpoczyna się w teatrze miej- 
skim sezon teatralny pierwszem przedstawieniem za 
dyrekcji p. Józefa Kotarbińskiego. Niezwykły to bę: 
dzie wieczór. Nowy dyrektor wprowadza na scenę 
szczątki dramatu, który byłby, jeżeli nie najpiękniej- 
szem, to jednem z najpiękniejszych dzieł Jnijusza 
Słowackiego. Pomysł jest śmiały, wykonanie będzie 
trudne — ale jeżeli się powiedzie, czeka nas dzisiaj 
niezwykle roskoszna uczta artystyczna .. 

Mamy zobaczyć przez przedziwny pryzmat Sło- 
wackiego poezji dworek starego szlachcica, a w środ- 
ku jasną cnotę gospodarza, dla nędzy otworzone pro- 
gi i piękność dawnych, szczerych rysów, napełniają- 
cą dom wonią nareysów.. W przeszłości błękicie u- 
każe się nam lud, co nazywał się ludem Polaków: 


„lad, z sercami cichszemi od naszych, lud, który „gdy 


rwał się z ubogiej pościeli, to więe do szabli albo 
do kądzieli“; ujrzymy sceny z życia klasztornego, 
z Życia studentów i żaków, ujrzymy nawet nieroz- 
łączną plamę] tego świetlanego tła, żyda z polskiej 
karczmy — i rozkochamy się w tej atmosferze lazu- 
rowych uczuć... Będziemy łowić uchem rytmy naj- 
lichsze jasnych kolend w przyćmionych piekarniach, 
z któremi usypiali ludzie gospodarni i po nad stare- 
mi lipami będziemy oczyma szukać „Bogarodzicy w 
promieniach zorzy trzymającej głowę, dzierżącej sto- 
py na srebrze księżyca“ i odczuwać Jej błogosławień- 
stwa płynące z piorunową jasnością... na dworek w 
zieleni wiośnianej... 

Będziemy słyszeli jak nagle do tych zacisznych 
ścian zapuka nieszezęście... Zrozumiemy, że „spokoj- 
ne domy także piorun pali, chociaż je wiara, cho- 
ciaż czystość broni...* Z bieiem serca patrzeć będzie- 
my jak cechowe chorągwie poczną okrywać ubogi 
szlachecki dworek, że będzie, jak namiot jakiego mo- 
carza, z jedwabiu cały i w rogach ze złota... Ze 
łzami słuchać będziemy grania trąb na Franciszkań- 
skiej wieży i bicia dzwonów, zawiązywania na mo- 
giłkach klasztornych konfederacji pod regimentarstwem 
patronki Królestwa Polskiego, świecącej w gwiazdach 
nadziei naszej... Pochłaniać będziemy wzrokiem tę 
malowniczą procesję świetnych kontuszów skupionych 
dokoła menstraneji pod baldachimem i ubranego w 
kwiaty ołtarzyka Matki Boskiej — tę proceasję idącą 
na śmierć tryumfainą... 

A wśród tej wielkiej narodowej tragedji, śledzić 
będziemy zawiązek tragedji serca Gnusi Strażników- 
nej, — o oczach - djamentach, morską  napełnio- 
nych falą, zielonych, gwiazdowych, przeczystych.... 
Słachać będziemy ze smutkiem gorzkich narzekań ża- 
ka Jana, z rozmarzeniem pełnych czaru uniesień mi- 
łosnych żaka Kleofasa, z wesołością jasełkowych pod- 
stępów skrybenta Stanisiawa. Serce nam się przej- 
mie współczuciem przy zalotach pana rejenta Gąski, 


_Nr. 193 z dnia 26 Sierpnia 


„GŁOS NARODU“ 


7 


popartych groźną twarzą ojea i perswazjami matki, 
że „małżeństwo, to nie pierwsza para w draganta, co 
jak skrzypek przestanie digać swoje, tak i ona tań- 
eować....* 

Ale mimo tego tła tragedji.... powieje na nas ze 
sceny tchnienie ufności.. „Jeżeli wszystko zważymy 
na szali — nieraz się człowiek rozpaczy uchroni“... 
Nie tylko wyrozumieli będziemy dla tych rubasznych 
serc i szorstkich dłoni, ale rozkochanemi oczami po- 
chłaniać będziemy ową dawną Polskę szwedzkich wo- 
jen, od której dziś jesteśmy tak niezmiernie daleko... 
Gdzie między nami dzisiaj taki złoty Czaszka, któ- 
ryby na siedm ran Chrystusa przysiądz mógł, że jest 
„tęgi... ?* Ale jest przecież jeden łącznik, który nas 
zespala z pradziadami idącymi w konfederacjach na 
Szweda. Oto Regimentarz pozostał nam ten sam — i 
bezpieczniej broni naszej przyszłości „niż miecze ludz- 
kie i (Grodfredowe tarcze i nawet roznm nasz — któ- 
ry jest Indzki*... On nie dopnści, abyśmy „zginęli 
z dnszami....!* ZN 


Wiadomości osobiste. Zaszczytnie znany w na- 
szem mieście dr Mieczysław Nartowski, specjalista 
chorób nerwowych, został telegraficznie wezwany na 
konsyljum do Koszyc na Węgrzech. 

W kościele 00. Dominikanów rozpoczyna się w 
niedzielę, cały tydzień trwająca uroczystość św. Jac- 
ka. Snmę w pierwszym dniu odprawi ks. dr Włady- 
sław Bandurski, kanonik katedralny ; kazanie podczas 
sumy wypowie ks. Antoni Dobrzański, proboszcz z 
Myślenie. Nieszpory po południn odprawi ks. Dobrzań- 
ski, kazanie wypowie ks. Golichowski, gwardjan OO. 
Bernardynów. Podczas sumy i nieszporów śpiewać bę- 
dzie chór św. Jacka, pod kiernnkiem O. Sadoka Weerber: 
gera. 

W kościele św. Katarzyny księży Angnstjanów 
na Kazimierzu, odprawiać się będzie uroczyste nabo- 
żelstwo z wystawieniem Najw. Sakramentn i kaza- 
niami na Suwie i Nieszporach dnia 28 sierpnia, to 
jest w poniedziałek na cześć św. Angnstjana, biskn: 
pa patrjarcby zakonu Augustjańskiego. W niedzielę 
zaś następną to jest dnia 3 września na cześć Naj. 
Marji P. Pocieszenia, 
Arcybractwo. Po Nieszporach w tym dniu udzielone 
będzie błogosławieństwo papieskie. 

P. Konstancja Bednarzewska, utalentowana ar- 
tystka teatru krakowskiego, po pobycie w kąpielach 
morskich, ndała się do Paryża dla stndjowania dwóch 
nowych ról z francuskiego repertuaru. W powrocie 
do kraju zatrzymać się ma czas jakiś w Berlinie, w 
celu poznania ostatnich nowości scenicznych. 

Nowy dyrektor teatru posiaca również parę 
oryginalnych ntworów przeznaczonych do grania. W 
ciągn sezonu przedstawione będą: „Soneta żywa* 
5.aktowa sztnka Jana Ang. Kisielewskiego, „Błędne 
gwiazdy* 4-aktowa sztuka Wł. Lewickiego, odzna- 
czona na konkursie Paderewskiego, oraz 5 -aktowa 
komedja Gryte „Prezesowicz*, będąca pierwszym dra- 
matopisarskim debiutem, rokującym piękne nadzieje. 

Konferencja Szkolna krajowa. Ostatnie dwa 
posiedzenia konferencyjne były poświęcone wyłącznie 
sprawie projektn regulaminu. Wielce ożywiona dy- 
skusja świadczyła, że w projekcie regulamiuu nieie- 
dnę zmianę by należało jeszcze przedsięwziąć. W dy- 
skusji przedpołudniowej zabierali głos: pp. Parczyń- 
ski, Niemiec, Zabierzewski, Albrecht, Pelikan, Klo- 
cek, Wojtyga, Maciołowski, Szaszek, Łech i Tatara. 
Szło o tyt. trzeci, mówiący „o uwolnieniu od obo: 
wiązku uczęszczania do szkoły“. Mowcy domagali 
się wyeliminowania alinei 3 w $. 1, dodania do ali- 
nei 1 w Ś. III, wzmianki o dzieciach szkolnych, któ- 
re przez kilka lat przesiadują w jednej klasie, oraz 
opuszczenia alinei 2 w §. III. W głosowanin utrzy- 
mał się wniosek p. Maciołowskiego i inspektora 
Szaszka. 

W dyskusji popołudniowej zabierali głos pp. Wi: 
śniowski, Maciołowski, Albrecht Stabrawa, Szaszek, 
Rewakowicz, Kominkowski, - Bieroński, Wojtyga, Gra- 
żyński, Zabierzewski, Mikstein, Jachimowski, Peli- 
kan, Ujwary, Szaszek. Przy $. 4 domsgano się słu- 
sznie, aby taksa egzam. wynosiła w szkołach 1 kla- 
sowych 2 złr., w więcej klasowych 5 złr., a w wy- 
działowych 6 złr., co uchwalono. Natomiast wielce 
krzywdząca jest uchwała powzięta na wniosek p. Ma- 
ciołowskiego, aby kierownikowi, względnie dyrektoro- 
rowi, przypadała nie !%, jak mówi projekt, ale 1/% 
taksy; nie dziwnego, że powzięto taką uchwałę, al- 
bowiem nanczycielstwo reprezentowali sami kierowni- 
cy i dyrektorzy, którzy przegłosowali inspektorów. 
Tym sposobem nauczycielowi i katechecie może przy- 
paść za jego pracę i mitręgę po kilkadziesiąt cen- 
tów, podezas gdy na kierownika wypadałoby po 2 
złr., względnie 1 złr. 66 et. 

Ważną rzeczą jest, że sprzeciwiono się dziwolą- 
owi wykluczania ucznia na 1 miesiąc a przyjęto 
normę, że gdy środka tego ostatecznego szkoła się 
będzie musiała chwycić, wyklnczenie ma nastąpić na 
rok cały. Wyrażono konieczną potrzebę otwarcia pu- 
blicznych zakładów dla moralnie zauiedbanych u- 


pod której imieniem istnieje . 


czniow, aby demoralizacja z powodu ogolnego vvu 
wiązku uczęszczania do szkoły, nie szerzyła się w 
tak przerażający sposób. Na wniosek dyr. Albrechta, 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie z zamknięcia 
rachunków krajowego funduszn emerytalnego. Refe- 
raty pp.: Maciołowskiego, Pogonowskiej, Rosoła i 
Kempy, przekazano wydziałowi wykonawczemu, bo 
dotyczą nauki dopełniającej z nadmienieniem na wnio- 
sek pp.: Szaszka, Rinka i Maciołowskiego, że mają 
słażyć jako substrat do postnlatów, które mają być 
przedłożone konferencjom okręgowym do rozpatrzenia. 

Radca Zaleski, zamykając o godzinie 5 konferen- 
cję, zaznacza, że konferencja zrobiła więcej, niż mo- 
żna się było spodziewać, dzięknje za gruntowną dy- 
skusję i za szezerą i otwartą wymianę myśli, sekre- 
tarzom i referentom za pracę bezinteresowną i wznosi 
okrzyk na cześć cesarza, który członkowie z zapałem 
trzykrotnie powtórzyli. 

P. Maciołowski dziękuje radcy Zaleskiemu za peł- 
ne wyrozumiałości prowadzenie obrad, podnosi ser- 
deczność, okazaną w czasie konferencji, a polecając 
jego pieczy sprawy szkolne i osobiste, oświadcza, 
że nanczycielstwo z obywatelskiem poświęceniem chce 
spełniać swe zadanie (Huczne oklaski). 

Po godzinie 5 udała się konferencja do Parku 
dra Jordana, gdzie p. Józef Kozłowski i dr Tokar- 
ski demonstrowali, jak należy prowadzić zabawy dziew- 
cząt i chłopców. 

Zarząd „szkoły praktycznej przy Zgromadzenia 
służebnic Serca Jezusowego w Krakowie“ przysyła 
nam następujące zawiadomienie: Zgromadzenie słn- 
żebnic Serca Jezusowego w Krakowie otwiera w paź- 
dzierniku r. b. szkołę praktyczną dla gospodyń, ze 
szczególnem uwzględnieniem potrzeb Wieleb. księży 
proboszczów. Kurs cały-trwać będzie 12—16 mie- 
sięcy a obejmia naukę katechizmu, gotowania, prania, 
prasowania, naprawy bielizny, czyszczenia sprzętów, 
sadzenia warzywa, wyrobów mlecznych, pielęgnowa- 
nia chorych i t. p. Nauka będzie bezpłatna, za u- 
trzymanie zaś płacić będzie każda uczennica 10 złr. 
miesięcznie; część atoli uczennie przyjmie Zgroma- 
dzenie na własne koszty. Wymaga się od wszystkich, 
aby umiały czytać i pisać, a przytem były bogoboj: 
ne, posłuszne i pracowite. Te, które okażą się go- 
dnemi tej łaski, będą przyjęte do Tercjarstwa św. 
Franciszka i związane pewną regułą, iżby swe obo- 
wiązki tem doskonalej spełniały. Prócz tego słnżącym 
przebywającym chwilowo w przytnlisku, udzieła się 
regularnie nauki katechizmu, historji biblijnej, śpiewu 
kościelnego, gospodarstwa domowego i innych petrze- 
bnych wiadomości. Przy kaplicy Zgromadzenia (nlica 
Garncarska 26) istnieje „Stowarzyszenie Żywego Ró: 
żańca i wzajemnej pomocy słażących*, dla których 
uproszeni kapłani odprawiają co niedzielę o godzinie 
5-tej po polndniu Nabożeństwo i miewają nanki. 
Zgromadzenie zajmuje się 1ównież pielęgnowaniem 
chorych po domach. Zgłoszenia przyjmuje Klara Szczę: 
sna, przełożona Zgromadzenia Służebnic Serca Jezu- 
sowego w Krakowie (nl. Garncarska 26). 

Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie donosi 
nam, że z dniem 1 września 1899 wchodzą w życie 
dodatki I, względnie II do taryfy, zeszyt 2, wzglę- 
dnie 3 dla wschodnio północno zachodniego anstrjac- 
kiego związkn towarowego i dodatek II do osobowej 
taryfy dla związkowego ruchu między stacjami austriac- 
kich kolei państwowych i nprzyw. kolei północnej 
cesarza Ferdynanda. 

Z „Harmonji*. W parkn dra Jordana odbędzie 
się w niedzielę w razie pogody koncert popnlarny or- 
kiestry „Harmonji* pcd osobistem kierownictwem p. 
Stanisława Czyżowskiegn. 

Przedstawienie „Złotej Czaszki*, o którem 
piszemy dziś na wstępie, budzi w mieście zaintereso- 
wanie tem większe, że będzie to pierwszy spektakl 
za dyrekcyi p. Kotarbińskiego. P.zedstawiesie po- 
przedzone będzie „Słowem wsiępnem*, zakończone 
zaś deklamacją („Więc widzieliście w chorągwie ce- 
chowe ubrany dworek“ etc.), którą wygłosi sam dy 
rektor, oraz żywym obrazem, nłożonym przez arty- 
stów-malarzy Tetmajera i Wyspiańskiego Wezorajsza 
próba jeneralna pozwala podobno wróżyć zupełny suk- 
ces Śmiałego artystycznego pomysłu wprowadzenia na 
scenę wspaniałych szczątków dzieła, któreby było je: 
dnem z największych zieł naszej poezji. Reżyser 
sztuki rozwinął ogromną enereję, aby przedstawienie 
wypadło jaknajlepiej. Sam podjął się odtworzenia ty- 
tułowej roli, wymagającej pierwszorzędnego talentu 
artystycznego. Fragmenturyczn, postać (iwinta-Ko- 
niecpolskiego, którego lud bierze za księcia Jeremja- 
sza Wiśniowieckiego, odtworzy p. Knake-Zawadzki. 

(rnusią będzie panna Przybyłkówna ; to wystarcza, 
aby mieć pewność, że będziemy mieli strażni- 
kównę „jak liliję, ślicznych pełną kras...“ Ja- 
ko żaka Kleofasa poznamy nowoangażowanego amanta, 
p. Tarasiewieza. Prowinejałem franciszkańskim będzie 
p. Roman; rejentem (iąską p. Węgrzyn. lnne dro- 
bniejsze nawet role grają wybitniejsi artyści trupy. 
Całość pod względem ukostjumowania i układu będzie 
miała możliwie jak najstaranniejszy staropolski cha- 
rakter; czuwał nad tem p. Kotarbiński osobiście, a 


mierackie jego wykśziuiceiie i ailystyczuy aluak, 
wsparte radą fachowych pomocników, pozwalają mieć 
nadzieję, że spędzimy dzisiaj w teatrze wieczór pod 
każdym względem niezwykły. 

Korespondantki artystyczne. Nakładem „Salonu 
malarzy polskich w Krakowie* wyszły w tych dniach 
prześliczne korespondentki kolorowe, malowane przez 
zaszczytnie znanego akwarelistę, Stanisława Tondo- 
sa. Nigdy jeszcze modne karteczki nie ukazały się u 
nas w tak artystycznej formie, jak obecne. Ujęte w 
serje, liczące dziesięć korespondentek i zamknięte w 
kopertach ilustrowanych przez tego samego malarza, 
tworzą bardzo interesującą i ponętną całość, Przed- 
stawiają najpiękniejsze i najcenniejsze zabytki nasze- 
go starego grodn, w reprednkcjach bardzo ndałych i 
efektownych. i 


Zegar transparentowy. P. Limanowski, zegar- 


mistrz w Snkiennicach, wystawił zegar transparen- 
towy o dwóch tarczach własnej konstrnkcji. Zegar 
wskazojący czas środkowo europejski, kierowany jest 
przez transmisję dokładnego zegaru, umieszczonego 
w lokaln sklepowym, nie może zatem być narażo- 
ny na wpływy temperatury. Zegar w tym punkcie 
miasta, oddaje mieszkańcom korzystne usługi. 

Na stację ratunkową zgłosił się wczoraj wie- 
czorem Jór.t Koprowski, mnrarz z Grzegórzek, któ» 
remu sąsiedzi nietylko ubliżyli, ale jeszcze córka tych- 
że sąsiadów garnkiem głowę rozbiła. Koprowkiego 
opatrzono na stacji. 

Nagle zmarł w piątek wieczorem ś. p. Włady- 
sław Lachowiez, 56 lat liczący, kierownik 4-klaso- 
wej szkoły lndowej miejskiej im. św. Mikołaja, w o: 
grodzie angielskim, $. p. Lachowicz jadąc o godzi- 
nie 7 wieczorem wraz z rodziną tramwajem, zasłabł 
w przedziale przy ulicy Karmelickiei, a dojecha- 
wszy do stacji w Rynku głównym, już przestał żyć. 
Zwłoki odwieziono do rodziny. 

Konferencja nauczycielska we Lwowie rozpoczę- 
ła się przedwczoraj; uczestniczyło w niej 20 delega- 
tów wybranych przez nauczycieli 20 powiatów i 20 
inspektorów szkolnych, dyrektorzy seminaryów naucz, 
ze Lwowa i Krakowa, oraz dyrektorzy i dyrektorki 
szkół wydziałowych. Bierze w niej również udział wi- 
ceprezydent Rady szkolnej dr. Bobrzyński i członek 
Rady szk. p. Barwiński. Przewodniczy rada szkolny 
Baranowski. 

Porządek dzienny pierwszego, czwartkowego dnia 
obrad wypełaiły konterencje prof. uniw. dra Twar- 
dowskiego p. t.: „ł'avchologiczne podstawy nauki po- 
glądowej* i referat p. Mossoczego + „O planach na- 
ukowych dla szkół 1 i 2 klasowych*. Ostatnim pun- 
ktem porządku dziennego był referat p. Rybaczew- 
skiego na temat planów naukowych dła szkól 3 i 4 
klasowych. Dysknsję nad tym tematem odroczono do 
piątku. 

Wezorajsze ranna posiedzen'e rozpoczęło się od. 
czytem profesora szkoły przemysłowej p. Brachnal- 
skiego: „O naure zręczności w szkołach wydziało- 
wych męskich”. Drugim punktem pr jektn dziennego 
była dyskusja nad ret:ratem p. Rybaczewskiego. Po 
przeprowadzonych rczprawach konferencja uchwaliła 
rozmaite zmiany w planie naukowym szkół 3 i 4-kła- 
sowych typu niższego, a w szczególności jako puakt 
4 uchwał, postanowiono: 

Język niemiecki w kategorji szkół 5-klas. 
należy całkowicie usunąć. Język niemiecki ma 
obowiązywać dopiero w szkołach 4 kl. niższego typa 
od kl. III począwszy. W tych szkołach jednak dziew- 
częta na życzenie rodziców mogą być wolne od 
nauki języka niemieckiege. 

W dyskusji nad rełeratami pp. Kwi: tkowskiego 
i Rudnickiej ze Lwowa na temat: „Rewizja planów 
naukowych dla czterech klas niższy ch szkół wyższego 
typn, męskich i żeńskich“, uchwalono zredukowanie 
wymagań dla 4 klas niższych szkćł 6-0 klasowych, 
potrzebą ułożenia now;ch podręczników, oraz poleco- 
no, aby w podręcznikach dla języka niemie- 
cekiego pozostawić tylko taki zasób wyrazów, któ- 
reby na podstawie rozmówek, ciągłe powtarzanych, 
tak pod względem pamięciowym jak i gramatycznym 
utrwalić można. 

Odczyt dra Józefa Zielińskiego, p. t. „Upa- 
dek, czy odrodzenie Francji“, który odbył się w Za- 
kopanem dnia 20 b. m., w sali dworca tatrzańskie- 
go, przyniósł czystego zyskn na dochód czytelni pel- 
skiej w Ostrawie Morawskiej kwotę 75 koron. Komi- 
tet zarządzający składa serdeczne podziękowanie sza- 
nownemu prelegentowi za znakomity odczyt, oraz To- 
warzystwu Tatrzańskiemu za łaskawe udzielenie Bali. 

Germanizacja w starostwie. W Kchu Przemy- 
skiem czytamy: „Starostwo w Mościskach rozesłało 
okólnik do wszystkich urzędów parafjalnych z dnia 
27 lipca 1899 1. 9635 z wezwaniem, aby „wykazy 
familijne* w celn reklamacyj wojskowych, teraz wy 
dawano w języku niemieckim (!), motywując nakaz 
tem, że sprawa po niemiecku łatwiej wyjaśniona zo- 
stanie. 

Wydawano dotychczas wykazy familijne zawsze 
po polsku i jakoś to wystarczało, a reklamacje słu- 
szneSprzyjęte były. Czyżby teraz, gdy nietylko qrzę- 
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dnicy polityczni, ale i wojskowi, obowiązani są w Ga- 
lieji władać oprócz niemieckiego, także poprawnie 
polskim językiem, wyjaśnienia reklamacyjne miały 
większą wagę w niemieckim języku?! A może zano- 
si się znowu na germanizacją? — Jeszcze czas — 
jeszcze Wolfowie i Schoenerery nie zwyciężyli!! — 
zaczekajmy! — Pytanie, co na to powie wyższa wła- 
dza tak świecka, jak duchowna ?* 

Pożar w Przemyślanach. Telegram donosi, że 
wezoraj w południe wybuchł tam pożar. Kilkanaście 
domów w płowieniach ; zagrożony jest kościół, W ak- 
cji ratunkowej bierze wojsko czynny ndział. 

Edmund Rostand, autor „Cyrana de Bergerac“, 
bawił przez krótki czas w Wiednin. Rustand czynił 
w stolicy nad Dunajem studja do dramatu, którego 
bohaterem ma być książę Reichstadu. 

Wystawa owocowa zapowiedziana w Poznanin 
na jesień r. b., została odwołana z powodu nienro- 
dzajów. 

Zawalenie dworca wydarzyło się na stacji Sa- 
ran (Żarów) za Wrocławiem, zawalił się nowowybn* 
dowany dworzec kolejowy, grzebiąc pod grnzami kil- 
kunastu robotników. Dotychczas odkopano dziewięcin, 
dających znaki życia. 

Z Kowna donosi nam depesza, że pożar zniszczył 
osadę Onirszy doszczętnie. Spłonęło 76 domów dre- 
wnianych, 7 murowanych. Trzysta rodzin pozostało 
bęz dachu. Straty wynoszą przeszło 100.000 rnbli. 

Gra hazardowa w Japcnji, chociaż zakazana 
prawem, jest tak rozwinięta, że prawie trzecia część 
wyrcków sądowych (53.896 za 284.062) tyczy się 
uprawiania zawodowo gry hazardowej. Trzeba do- 
dać, ża prawodawstwo japońskie nie ściga gry hazar- 
dowej w |doma:h prywarnych i klnbach, a policja 
aresztnje graczy tylko niższego kalibrn, ignornjąc 
graczy bogatych. Prasa japońska, na mocy tej sta- 
tystyki, żąda... zniesienia ustawy przeciw grze hazar- 
downej, ntrzymnując, że pomimo niej grają wszyscy, 
a domy gry zupełnie systematyczn'e odkładają 4 pro- 
cent od sum wygranych, dla „nspokojenia* policji. 
Po skasowaniu praw, możnaby zatem odprawić zna- 
czną część policjantów i obrócić na inny użytek trze- 
cią część więzień, — a moralność pnbliczna tylkoby 
na tem zyskała. 

Między żydami. Ze Zbaraża donoszą: Żydówka 
X. Y. w Zbarażn od szeregn lat trudni się prze- 
mytnictwem rosyjskieg> tytcniu, Onegdaj nocą wiozła 
cały wózek tytoniu gościńcem do Tarnopola. W dro- 
dze spotyka się ten transport z wcźnicą Mojną Mün- 
zem, ten napada z fałszywym alarmem, że straż się 
zbliża, odbiera cały transport tytoniu i w ciemno- 
ściach nocy znika. Można wyobrazić sobie sytnację 
żydówki, która znała rabusia, a nie mogła oskarżyć 
go z obawy przed karą za przemytnietwo. Dowie- 
działa się o tem proknratorja tarnopolska i Miinza 
uwięziono. 

Reskrypt carski. Rosyjski dziennik urzędowy o- 
gisi? temi dniami następnjący reskrypt carski: „Ob- 
jąwszy obszerne przestrzenie Europy i Azji, cesar- 
stwo nasze powołane jest przez Opatrzność Boską do 
zbliżenia pokojowego narodów Zachodu i Wschodn. 
W celu csiągnięcia tego dziejowego zadania pozyska- 
liśmy przyjacielskie współdziałanie cd cesarstwa chiń- 
skiego, które nstąpiło na nasze użytkowanie porty 
Da-lań-.Wań i Artnr wraz z przylegającem teryto- 
rjam i otworzyło przez swoje ziemie wyjście dla wiel- 
kiej drogi żelaznej syberyjskiej do morza Żółtego. 
Dzięki temu mądremn zarządzeniu rządn Jego cesar- 
skiej mości Bogdychana, krańcowe granice dwu lą- 
dów starego Świata w niedalekiej przyszłości związa- 
ne będą nieprzerwaną drogą żelazną, która wszyst- 
kim narodom odda nieobliczone usługi dogodnej ko- 
mnnikacji i włączy nowe kraje do sfery handlu 
wszechświatowego. W nienstannej trosce co do tego 
przedsięwzięcia powszechnej nżyteczności, zwróciliśmy 
uwagę naszą na pierwszorzędne znaczenie, jakiego 
nabierze po ukończenin bndowy drogi żel., punkt jej 
wyjścia port Da'lań:Wań. Ogłaszając dla tego 
pont ten, po zajęciu go, za otwarty dla flot handlo- 
wych wszystkich narodów, nważamy obecnie za po- 
żyteczne przystąpić do bndowy w jego bliskości mia- 
sto, któremu dajemy nazwę „Dalnij*. Prosząc o b'o- 
gosławieństwo Boskie dla zamierzonego prawdziwie 
pokojowego dzieła, wkładamy na ministra finansów 
pieczę nad bndową miasta i portu. 

Wzruszająca scena. Na stację Nortwestern w 
Kenosha wpadają prawie bez tchn małżonkowie Allen, 
zapytując zawiadowcę, kiedy nadejdzie najbliższy po 
ciąg pospieszny z Chicago. Zawiadowea oświadcza, 
że pociąg ten nie staje w Kenosha. Allenowa z pła- 
czem błaga, aby zatrzymał pociąg, bo spieszy do 
umier:jącego dziecha. Zawiadowca wzruszony rozpa: 
czą, graniczącą prawie z obłąkaniem, zatelegrafował 
do Chicago z zapytaniem, co ma czynić? na co otrzy- 
mał odpowiedź, że niepodobna zatrzymać pociągu, bo 
to naraziłoby na stratę kilka tysięcy dolarów. Allen 
w ponurych myślach pogrążony usiadł na ławce. Na: 
raz nsłyszał głośne alarmowe dzwonienie lokometywy, 
a kiedy podniósł głowę z przerażeniem spostrzegł 
nadjeżdżający szybko pociąg, a przed nim, między 


szynami stojącą swą żonę, rozpacziiwie powiewającą 
swoją czerwoną chnstką. Wszelka pomoc była już Za- 
późna i Allen z przerażenia zamknął oczy, aby uni- 
knąć strasznego widokn! Ale w tejże chwili pociąg 
się zatrzymał. Konduktor lokomotywy dostrzegłszy 
kobietę na torze, zatrzymał pociąg, porwał mdlejącą 
i uniósł w bezpieczne miejsce. Tymczasem jednak 
mnóstwo podróżnych opuściło pociąg, aby się dowie- 
dzieć o przyczynie zatrzymania pociągu. W minutę 
później Allenowa siedziała już w pociągu między po- 
dróżnymi, którzy ją zabrali ze sobą. 

Komplement. W czasie pobytu swego w Szan- 
gajn, książę Henryk pruski z żoną odwiedził znako- 
mitego jakiegoś mandaryna. W Chinach do uprzej- 
mości powitalnych należy zapytanie o wiek przyby: 
wających w odwiedziny, przyczem obowiązkiem do- 
brze wychowanego gospodarza domu jest wyrazić zdu- 
mienie. że gość, acz tak roztropny, liczy sobie lat tak 
mało. Tak działo się i w czasie ostatniej wizyty księ- 
cia Henryka pruskiego u mandaryna chińskiego. Go: 
spodarz domn zapytał przedewszystkiem o wiek księ- 
cia, a gdy tłomacz Voigt ze Szczecina odpowiedział, 
Że książę liczy sobie 36 lat, Chińczyk nprzejmie od- 
rzekł, iż książę wygląda co najmniej na lat 50. 
Przyszła kolej na księżnę Henrykową. „Ile lat pani 
sobie liczy ? brzmiało zapytanie. „Lrzydzieści 
dwa* —- odpowiedział tłomacz. Chińczyk skłonił się 
jak mógł najnprzejmiej i z galanterją względem damy 
bardzo właściwą zauważył: „Wyglądasz pani co naj- 
mnuiej na lat 60“. Scena była tak komiczna, iż tło- 
macz, bez względn na swój charakter nrzędowy, nie 
mógł powstrzymać się od smiechu, zwłaszcza gdy 
książę Henryk pruski zwrócił się do żony: „Chodź- 
myż już, bo niezadłngo Chińczyk zapewniać cię za- 
cznie, iż mogłabyś być swoją własną babką....* 


W sprawie dymisji hr. Pinińskiego czytamy W 
Czasie: „Od niejakiego czasu pewien odłam krajo- 
wego dziennikarstwa, systematycznie szerzy pogłoski 
o bliskiem jakoby nustąpienin namiestnika hr. Piniń- 
skiego. Pogłoski te wychodzą widocznie z jednego i 
tego samego Źródła i są szerzone z wytrwałością, w 
której znać metodę. Na podstawie antentycznych in- 
formacyj możemy oświadczyć z całą stanowczością, 
że nie ma w tem ani cienia prawdy i że hr. Piniń- 
ski nie myśli ustępować ze swego stanowiska, na 
którem położył już niewątpliwie zasługi dla kraju. 
Tworzenie i rozszerzanie tych plotek jest prawdopo- 
dobnie wyrazem pobożnych życzeń tej kliki, dla któ- 
rej stanowisko zajęte przez hr. Pinińskiego w spra- 
wie lwowskich finansowych skandalów jest bardzo 
niewygodne. Przy tej sposobności możemy jeszcze do- 
nieść, że stau zdrowia p. Namiestnika znacznie się 
poprawił, i że powrót jego do Lwowa jest oczeki- 
wany w pierwszych dniach września“. 

Dzienniki iwowskie wymieniają tymczasem jako 
następców hr. Pinińskiego: albo Stanisława Bade- 
niego, albo prezydenta apelacji lwowskiej Tchórzni- 
ckiego, albo — wiceprezydenta krajowej dyrekcji 
skarbu Korytowskiego. 

Wycieczka na Babią górę. Wyjazd z Krakowa 
w sobotę dnia 26 b. m. o godzinie 7 minnt 55 wie- 
czorem. W razie odłożenia wycieczki, stosowne ogło- 
szenie umieszczone będzie w sobotę po południu, w 
handln p. Rudniekiego, linja A-B. 

Policja przyaresztowała Karola Żołnierka, który 
dopuścił? się znacznego sprzeniewierzenia, 

Sekcja sądowo-lekarska odbyła się w piątek o 
godzinie 4 po południn w Podgórzn, na zwłokach 
15 letniej Albertyny Tinz, zamordowanej w czwartek 
dnia 24 b. m. przez Antoniego Adamowicza. Sekcji 
dokonali dr Ignacy Schaitter, lekarz miejski i sądo- 


: wy z Krakowa i dr K. Smorągiewicz lekarz miejski 


i sądowy w Podgórzu. Adamowicz zostaje dotąd przy 
życin. 

Sensacyjny podpalacz. Z Bolechowice donoszą 
nam o sensacyjnym, a obfitym w nader złowrogie 
skutki wypadku: „Mieszkańcy tntejszej gminy w osta- 
tnich dniach w niebywałej znajdowali się trwodze i 
przerażeniu. Przyczyną tego były raz w raz wszczy- 
nające się pożary w porze dziennej, W przeciągu 
niespełna dwóch tygodni zniszczył ogień kilka do- 


i mostw i jednę stodołę, napełnioną zbożem. Panika ro- 


sła dlatego, bo wszyscy byli przekonania, że pożary 
nie z prostego przypadku lub nieostrożności, ale od 
jakiejś tajnej zbrodniczej pochodzą ręki. Gnbiono się 
więc w domysłach i pytano przez kilka dni, kto pali, 
a to tem więcej, że mieszkańcy w gminie Bolecho- 
wice to Indzie, co prawda, spokojni, niemściwi; nie- 
mniej i ci gospodarze, co padli ofiarą, także Indzie 
uczciwi, niczem nie ściągnęli na siebie możliwej zem- 
sty ludzkiej, 

To też w umysłach przerażonych włościan tutej- 
szych zaczęły się lęgnąć różne złowieszcze domysły, 


jakieś smutne niepokoje i przeczucia; z nst do ust po- 


dawano sobie niczem zresztą nieuzasadnione jako by 
przepowiednie, wedle których miał jeszcze zniszczyć 
pożar dwór, plebanięmi byli tacy, co z trwogą prze- 
bąkiwali, że cała wieś obróci sig w perzynę. Nic też 
dziwnego, że po ostatnim pożarze, który powstał w 


domu wójta gminy Jaska Sendora we wtorek d. 22 
b. m. (podczas jego nieobecności), ludzie przerażeni 
całą już noe następną nie spali, każdy bowiem z lš- 
kiem chciał cznwać nad swoją „chudobą*. Wielu gro- 
madnie udawało się do Krakowa, zabezpieczając do- 
my i stodoły od ognia w Towarzystwie aseknracyj- 
nem. Właśnie we wtorek d. 22 b. m. udał się też i 
wójt miejscowy do Krakowa, aby zabezpieczyć swoją. 
krescencję, podczas gdy w jego domn tymczasem 
wszczął się znown pożar. 

Któryś z pp. urzędników asekuracyjnych, zdzi- 
wiony takim ruchem ludności z Bolechowice, jak nie- 
mniej przyczyną ostatnich pożarów, zapytał wójta © 
bliższe wyjaśnienie; ten oświadczył, że tu nie prosty 
przypadek zachodzi, ale ktoś, kogo nawet nikt w 
gminie na serjo domyślać się nie może, podkłada o- 
gień. Urzędnik szczęśliwym trafem miał napomknąć: 
wójtowi o wypadkach już znanych, gdzie zbrodniarzy 
podobnych znajdowano w domu między nieletniemi 
dziećmi, które cierpiały na manję podpalania i zwrócił 
mn uwagę, by zbadał bliżej, czy i tn nie zachodził 
podobny wypadek. 

Jacek Sendor, powróciwszy do domu, udzielił roz- 
tropnie tej uwagi żandarmowi i istotnie poczęto ba- 
dać delikatnie l2-letnią dziewczynkę Brygidę Rak, 
służącą Kaspra Sendora, brata wójta, u którego po 
raz pierwszy wszczął się pożar, a następnie powsta- 
wał w domach tych, dokąd na tymezasowe komorne 
przyjęty, przenosił się Kasper Sendor z rodziną i słn- 
żącą, ową l2-letnią Brygidą. Mała Brydka wobec 
żandarma przyznała się, bez jakiegoś nawet silniej- 
szego wzrnszenia, że ona ogień podkładała zapałka- 
mi, a żandarmerja odstawiła ją w środę do Kra- 
kowa. 

Wszyscy mieszkańcy wsi, przygnębieni strachem, 
nareszcie odetchnęli i nspokoili się. 

Dzięki temu pann urzędnikowi za trafnie udzie- 
loną wskazówkę! — inaczej mała zbrodniarka, doga: 
dzając potwornej namiętności, urządzałaby sobie z pe- 
wnością dalej jeszcze swą okropną zabawkę z krwa: 
wego dorobku rocznego spokojnych i uczciwych mie- 
szkańców wioski. Dzięki należne trzeba też oddać: 
straży ogniowej z Zabierzowa, obszarom dworskim z 
Ujazdn, Brzezia, Więckowie, Zełkowa, wszystkim, co 
z sikawkami spieszyli zawsze na pomoce i lokalizo- 
wali straszny, zwłaszcza w tej porze, żywioł dla wło: 
ścian i ich mienia całego. Wreszcie należy się nzna- 
nie p. Ludwikowi Ożegalskiemn, młodemn dziedzicowi 
Bolechowice, który zawsze pierwszy stawał do dzielnej 
i szlachetnej obrony mienia swych sąsiadów:włościan; 
chlnbnie na początku zapisze się piękuy ten objaw 
młodego dziedzica w sercu życzliwych mieszkańców 
jego wioski“. 

Ze Lwowa prostują wiadomość naszego kore- 
spondenta w sprawie Loewenherza w ten sposób, że 
nie p. Loewenherz, lecz p. (roldstern z rodziną udał 
się I klasą do Karlsbadn w czasie, gdy dzienniki 
podały wiadomość o przekupstwie Gołębiowskiego, 
przysięgłego w znanej sprawie bankructwa tych pa- 
nów. 

Gołąb listonosz przyleciał 17 b. m. do Witko. 
wic, poczta Ropczyce, z dwoma obrączkami na nóż- 
kach. Na jednej obrączce były znaki: M. B. G. Reiz 
119; na drugiej 134 H. 58. Pod skrzydłami miał: 
wybite na każdem piórze Maks Bnrkardt, Graz. 

Aresztowanie. W Budapeszcie aresztowano Se- 
weryna Anugustynowicza, który w kasie rządowej w 
Warszawie sprzeniewierzył 20.000 rubli. 

Z Warszawy donoszą, że znany artysta drama- 
tyczny, p. Marceli Trapszo, obejmuje dyrekcję towa- 
rzystwa, które na sezon zimowy osiądzie w Warsza- 
wie. P. Trapszo obiera na ten cel salę teatru „Odeon* 
przy uł. Chmielnej. Zamiast sali restauracyjnej, urzą- 
dzony będzie bufet wyłącznie antraktowy. Sala ma 
być odświeżona i scena przerobiona. Towarzystwo: 
składać się będzie z 32 osób; dawane będą prze- 


ważnie operetki, wodewile i wogóle sztnki treści 
lżejszej, 
Z Poznania donoszą, że zmarł doktor Antoni’ 


Ossowieki, długoletni prezes Tow. Pomocy Naukowej, 
jedyny polski członek rady regencyjnej w Poznanin, 
po długiej chorobie w Miedzianowie, w 58-mym ro- 
ku życia. 

Juda Banda, żyd galicyjski, skazany został za 
handel żywym towarem mna sześciomiesięczne ciężkie 
więzienie. Sprawą tą zajmował się wczoraj wiedeński 
sąd krajowy. Urodzony w r. 1862 cpuścił Juda w r. 
1890 Galicję i wywędrował do Ameryki południowej, 
gdzie w tajemniczy sposób zgromadził majątek wy- 
noszący przeszło 10.000 złr. Dyplomatyczną drogą 
dowiedziano się, że Juda był w Bnenos Ayies zna- 
nym kuplerem, co zresztą dosadnie wykazały jego fo- 
tografje, znajdujące się we wszystkich albumach, w 
których połndniowo - amerykańskie władze prowadzą 
sumienny przegląd tego rodzaju ptaszków. Jest w nich 
podobno 97 pre. żydów. Jnda nagromadziwszy kapi- 
tały powrócił do kraju, nie nato jednak, by odpocząć 
na laurach, ale by dalej zajmować się swem ulukio- 
nem rzemiosłem. W Jarosławiu miał tylko pied-a 
terre w ciągn swych podróży między starym a no- 


Nowości na damskie suknie na jesień i zimę 


otrzymał w wielkim wyborze i poleca 
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wym kontynentem. Złapano go w marcu w Montevi- 
deo, w chwili, gdy chciał wysadzać na ląd trzy ja- 
rosławskie dziewczyny, między nimi 9 letnią Lanurę 
R. W operacjach Judy brał czynny udział żydowski 
żołnierz Fraenkl, w Wiedniu zamieszkały, którego 
żona podobno w Krakowie ten sam uprawia pro 
ceder. 


Następujace składki wpłynęły do naszej Administracji: 
Ks. Jan Mianowski na oświatę ludową 1 złr., za rok n- 
biegły 1 złr., za r. b. na powodzian 1 złr., na katedrę 
tutejszą 2 złr. i na bndujący się kościół w Turce 1 złr. 
P. Paulina Tomaszewiczowa dla nieszczęśliwej matki 1 
złr. i dla 80-letniej staruszki 1 złr. M. W. dla oeiemnia- 
łego 50 et i dla nieszczęśliwej matki 50 ct. Jadwiga Pa- 
cynówna, Łucja Skarówna i Eugenjusz Pacyna w Pilznie 
dochód z dziecinnego teatrn amatorskiego 447 złr. na 
gimn. polskie'w Cieszynie. 
aM 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 


HUMOR- 
— Panno Marjo! czy pani gra na fortepianie ? 
— Nie. 
— A pisnje pani nowele ? 
— Nie. 
— Ani poezyj ? 
— Nie. 


Marjo ! kocham cię! 


Jakże tam pański synek, dobrze się uczy ? 
Doskonale, panie dobrodzieju ; przyniósł cenzurkę 
prawdziwie brabio wską !... 
— No. no: 
— Dziewięć pałek, mosterdzieju, jak obszył... 
(o pann jest, panie Szpinakfiigel : 
Ja mam takiego goja od kiszek. 
Nie rozumiem * "s 
— Nn, ja powiadam, co mnie trapi taki, co nie jest 
żydem od kiszek. 
— Chyba „nieżyt“ kiszek ? i 
— Właśnie, ja to chciałem powiedzieć ? 


i Szarady. 
Ułożył Adam Wiktor Czerbak. 


Ji 


Plerwsza zwierz rogaty w lasach, w dawnych pnszczach 
(znany, 

Druga znown wojewoda przez naród kochany. 

Całość ciała jest nakrycie w Turcji używane, 

Bywa czasem bardzo drogie, złotem haftowane. 


II. 


Całość w Krakowie obchodzona bywa, 
Plerwsza i druga ciało nam przykrywa, 
Druga i trzecia bardzo krzykliwa, 

U nas przebywa. 


TII. 
Pierwsza z druga pokój duży, 
Trzecia w desintekcji służy, 
Czwarta alfabety mają, 
Na całości jeść podają. 
IV. 
Pierwsza w algiebrze, a druga litera, 
Całość broń dawna i płótno zawiera. 


Nagrodę za dobre rozwiazanie szarad otrzyma przez 
dosowanie p. Stanisława Staśko w Czerniowcach. 

Rozwiazanie należy nadsyłać z miasta najdalej do 
ku, z prowincji do piatku. Sh 

Nagrodę otrzymać może tylko prenumerator „Głosu Na- 
rodu, 

Za trafne rezwiązanie szarad w numerze [93 zawartych 
przeznacza Redakcja „Pamiętniki Szymona Konopackiego:” 


Rozwiązanie szarad z Nr. 188. 
'Wa-len'ty-na. — Gra nit. — Kryształ. — Ba-lu-.stra-da. 


ozwart- 


Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: E. i Sta- 
nisława Siemińska, Fr. Kubanek, Karol Kucharski, 
M. i J. Michałowskie, Jan Szpak, B. Moszezyńska, 
St. Chwastowski, A, P., I. Peszko, K. S. I. G., St. 
Piątkowski, W. Ślemiński, I. Nowak, K. Łuczko, H. 
Węgrzynowa, Oddział straży skarbowej w Trzebini, 
J. Kunce, Baran, I. Litwiński, St. Chwalibóg, Kalk- 
stein Ferdynand z rodziną, K. Pobóg Górska, K. 
Tusiecki, Urząd pocztowy w Bobowej, M. Tełeszni- 
cka, I. Franta, M. Mazanek, I. Golińska, H. i K. 
Źralsey, Szymon Prorok, Kółko rolnicze w Bucz- 
kowicach, I. Maciurak, (Urząd pocztowy w Ruskiej 
wsi, M. i A. Daniszewscy, A. Malewska, J. Pazda- 
nowska, Kółko rolnicze w Krzeszowicach, S. Kwie- 
ciński, I. Cieplik, I. Szaflarska, A. I. W. Pieniążko- 
wie, I. Bolestówna, Antoni Trojan; Stamm, A. Her- 
nich, K. Gajdecka, A. Furmankiewicz, Posterunek 
Żandarmerji w Korczynie, Julja Nenneiowa, A. Wą- 
sikiewicz, W. Wilusz, Posterunek Żandarmerji w O- 
święcimin, E. Rybacki, B. Kicia, Eug. Wagnerowa, 
A. Galowska, W. Pindelska, A. Romowicz, B. Kla- 
ger, M. Ch., I. K. W. Kałuża, A. Kramarczyk, I. 
Bochnak, M. Mikułowska, K. Chodkiewicz, Marja 
Stadler, Lsokad ja Strzałkowska. (Dok. nast.). 


APTEKA E, HELLERA 


Stłać materrałów apteczny. — Znaków. Grodzka 20. 
połecu * wysyta odwrotną puczią rto ONGI OPAROA , 


Repertuar teatru miejskiego. 


W sobutę, dnia 26 sierpnia: „Złota Czaszka“, dramat 
w 2 aktach (6 odsł.) Jul. Słowackiego. — „Słowo wstę= 
pne“. — Pierwsze przedstawienie pud dyrekcją J. Kotar- 
bińskiego. 

W niedzielę, dnia 27 sierpnia: „Złota Czaszka“, dra- 
mat w 6 odsłonach J. Słowackiego. — „U Nowosilcowa*, 
scena z trzeciej części „Dziadów* Adama Mickiewicza. 

W poniedziałek, dnia 28 sierpnia: Teatr zamknięty. 

We wiorek, dnia 29 sierpnia: „Matka Poika*, sztuka 
w 4 aktach, nap. Marja (nowość). 


Obywatele kraju. 


Polska potrzebuje wstrzemię» 
źliwości od: wódki i żydów. 
Ks. W. Kalinka. 


Żydowski dorobek z ubiegłych dwóch tygodni przed- 
stawia według wykaza w nrzędowej Gazecie lwow- 
skiej 8 bankructwa, oraz według sumy Oszaco- 
wania lieytowanych realności kwotę 24.520 złr. 26 
ct., co razem z sumą od listopada daje do dziś cy- 
frę 1,190.661 złr. 54 ct. 


i. „Obywatele“ którzy bankrutują. 


Izrael Aszkenary w Tarnopolu, Lson Liebermaun 
w Stryjn, Izydor Rattler w Gorzycach. 


Il. „Obywatele“ którzy licytują chrześcijańskie 
mienie : 

Gotlieb Lejzor w Brzesku. Cen. szac. 2.213 złr. 83 
ct, Mendel Mandl w Przemyślanach. Cena szac. 50 
złr. Perla Stólzer w Żółkwi. Cena szas. 7027 złr. 
10 ct. Anna Ferber w Przemyślu. Cena szac. 484 
złr. Abraham Rothblnm w Lipkach. Cena szac. 40 
złr. Mechel Goldberger w Podgórzu. Cena szacunko- 
wa 298 złr. 17 ct. Abraham Greit w Zabłotowie. 
Cena szac. 662 złr. Szyje Weinstein w Tuchowie. 
Cena szac. 2506 złr. 33 et. Mojżesz Brand w Ra: 
domyślu. Cena szec. 619 złr. 78 et. Berl Finkler w 
Radomyśln. Cena szac. 534 złr. Estera Tarteltaub 
w Busku. Cena szac. 1100 złr. Henia Fink w Wi- 
śniowczyku. Cena szac. 
Kamionce. Cena szac. 40 złr. 25 et. Leml Nürnberg 
w Zatorze. Cena szac. 3583 złr. Barisz Singer w 
Lutowiskach. Cena szae. 413 złr. Mojżesz Lichen- 
stein w Buczaczu. Cena szac. 1421 złr. Mojżesz Li- 
twak w Rożniatowie. Cena szac. 1359 złr, 92 et. 
Aszer Brandmann w Ciężkowicach. Cena szac. 745 
złr. 10 et. Maurycy Samuel w Niepołomicach. Cana 
szac. 536 złr. 78 ct. Joachim Neuger w Kozowej. 
Cena szac. 52 złr. 


Proces Dreyfusa w Rennes. 


Rennes 22 sierpnia. 

Rozprawa piątkowa zaczęła się o godz. 6 min. 
40 zrana. QOdezytano na wstępie Świadectwo podpi- 
sane przez dwóch lekarzy, stwierdzające iż stan zdro- 
wia Du Patyego nie pozwala mu zjawić się przed 
sądem w charakterze świadka. Du Paty jest ciężko 
chory na serce i ni wątrobę, 

Labori żąda, aby sąd wyznaczył lekarzy, którzy 
urzędownie stwierdziliby stan zdrowia Du Patyego. 

Prezydent: Uważam to za zbyteczue. Przysłane 
świadectwo zupełnie mi wystarcza. 

Komisarz Carrière cdczytuje następnie list pani 
Dn Paty, zapowiadający, że Du Paty przyśle w naj- 
bliższych dniach szczegółowe pisemna zeznanie. 

Świadek Rowland Strong, korespondent St Ja- 
mes Gazette, Observera i` New- York-Times, cświad- 
cza, że interwiewował Esterhazego w październiku 
1898. Wówczas oświadczył Esterhazy, że nie jest 
autorem bordereau, oraz oświadczył, iż 
sztab jeneralny posiada 153 dokumen- 
ty, dowodzące winy Dreyfusa. Świadek o~ 
powiada dalej o rokowaniach, jakie były prowadzone 
pomiędzy właścicielką Observera i Fsierhazym w 
sprawie ogłoszenia dokumentów: 

Rokowania rozbiły się o wygórowane pretensje 
Esterhazego. Później jednak podjęto je nanowo i Ob- 
server rozpoczął ogłaszać owe dokumenty. Wówęzas 
to Esterhazy oświadczył świadkowi, iż to on napisał 
bordereau, nie mówił jednak nie o tem, aby ten do- 


kument był przekopjowany. Esterhazy zapewnił je-. 
dnak świadka, że wyliczone w bordereau dokumen-- 


ty zdradzone zostały przez Dreyfusa Niemcom. Pod- 
czas swego procesu Esterhazy bardzo był niespokoj- 
ny o to, co zezna Henry: wogóle jakby się obawiał 
Henryego. Właścicielką Observera jest żydówka Bee 
rowa. Za pozwolenie interwiewowania się wypłacono 
FEsterhazemu 500 lujdorów. 

Ani obrońcy, ani Dreytus ne stawiają Strongo 
wi żadnych pytań. 

Następnym świadkiem miał być były oficer szta- 
bu jeneralnego żyd Weil. Weil--nie stanął jednak, a 
zeznania jego zostały odezytane. Weil poznał Ester- 


934 złr. Simech Silber w : 


hazego w roku 1878 w służbie intovmacyjnej. We- 
dług zapatrywań Weila bordereau jest pisane cha- 
rakterem Esterhazego. W roku 1894 Esterhazy po- 
wiedzieć miał do Weila: „Dla mnie jest rzeczą pe- 
wną, że Dreyfus jest niewinny, co jednak nie prze- 
szkadza, że zostanie zasądzony, ponieważ jest ży- 
dem“. 

Za to, ża sekundował żydowi Crémieux w poje- 
dynkn, kazał sobie Esterhazy zapłacić przez Roth- 
schilda 10.000 fianków, ponieważ twierdził, że sto- 
sunek z żydami przynosi mu materjalną szkodę. 
Esterhazy mówił czę.to, że nie zawahałby się przed 
zbrodnią, aby tylko dostać pieniądze. 

Labori żąda odczytania opinij przełożonych o or- 
donansie Picqnarta, Savigneau. Opinje te brzmią, nie- 
korzystnie. 

Świadek sierżant Leftbre, pisarz ministerstwa woj- 
ny, oświadcza, że widział raz, jak Dreyfus kopjował 
tajny dokument w niezwykłych godzinach. 

Dreyfus oświadcza, Że zawsze w poniedziałki 
przychodził w niezwykłych godzinach do biura, po- 
nieważ na niedzielę jeździł się kąpać w marzu. Do: 
kument, o który idzie, kopjował z polecenia kapitana 
Besse. (Poruszenie). 

Następnie przystąpiono du przesłuchania znawców 
pisma. Znawca Gobert, (ten sam, który w r. 1894 
naprzód chciał się dowiedzieć, czyj manuskrypt ma 
bauać, a dowiedziawszy Bię, że to mannskrypt Drey- 
fusa, odmówił swojej opinji) przesłachiwany jest 
pierwszy. Gobert jest znawcą Banku Francuskiego i 
trybunału apelacyjnego. Twierdzi teraz, że pismo na 
bordereau nie jest pismem Dreyfnsa. 

Wyraził on ten pogląd jenerałowi Gonse w r. 
1894. Zwracając się ka Dreyfnsowi woła Gobsrt, że 
nie ma wcale prawa skarżyć się na siebie, widząc 
tu t.go nieszczężliwea (!). Znawca opowiada o spotka- 
niach z Mercierem, Boisdefficem i Gomsem. Caciał oa 
widzieć kopertę, w której znajdowało się bordereau. 
Odmówiono jego prośbie, również nie pozwolono, aby 
fotograf ministerstwa wojny odfotografował je. Gonse 
powiedziai, że gdyby to zrobiono, nazajutrz cały Pa- 
ryż bydzie wiedział o bordereau. (Wessłość) Gonse 
naglił, aby dowiedzieć się o wynika badań i odwie- 
dził kilkakrotnie Groberia, kióry jednak cheiał dowie- 
dzieć się nazwiska podejrzywanej osoby. Żądanie to 
wywołało niezadowolenie w ministerstwie. Gobert je- 
dnak wymienił wobec Gonsego nazwisko Dreyfusa, 
któregu się domyślił.(!), Wówczas odebrano badanie 
tobertowi i oddano je Bertillonowi, który po kilku 


' godzinach badania orzekł, że autorem bordereau jest 


` 1894. 


Dreytus. Gobert jest zdania, że bordereau jesi dzie- 
łem Esterhazego. 

W r. 1894 nie wspimniał o Esterhazym, bo o 
nim nie było mówy. Gobert omawia tachnicznie cha- 
rakter pisma Dreyfusa, Esterhazego i bordereau. Pa- 
pier także zdaniem Groberta jest ten sam, którym się 
posługiwał Est-rnazy.. Gobert stara się wreszcie do- 
wieść, że bordereau zostało napisane 24 czarwca 
Zostało ono, zdaniem tego zuawey, bardzo 
szybko napisane, co wyklucza możiiwość naśladowania 
jakiegokolwiek innego pisma. 

Wywiązaje się wymiana zdań pomiędzy Gobertsm 
a jenerałem Gonse, o sposobie w jaki Gobert dowie- 
dział się nazwiska Dreyfusa. Gobert oświadcza, Że 
domyślił się gu z opisu osoby. Gonse wykazuje, 
iż Gobert nie mówi prawdy, oraz iż popeł- 
niai iuedyskrecje. Gobert miał stosanki z Dreyf1eem 
jako znawca pisma w Banku francuskim. Pałzownik 
Lefort vświadczył raz Gonsemu: „Nie pójdę jaż ni- 
gdy do Goberta, bo on jest zanadto ciekawy“. Do- 
kumenty oddał jen. Gonse (Gobertowi nie 0,5 wieczo- 
rem — jak on twierdzi, ale o 9 zraua, 

G.bort oświadcza, że powolać się może na świa- 
desitwo pułkownika d'Aboville, iż mówi prawdę. 

Obecny w sali pułkownik d'Aboville woła: Pierw- 
FZY ram w życiu widzę dopiero Goberta! Jeżeli 
wszystkie jego zeznania są tak samo prawdziwe, to 
jest rzeczą jasną co należy o nich sądzić!“ (Pora- 
szenie). 

Dreyfus twierdzi, że z Bankiem francuskim miał 
stosunki tylko finansowej natary i nigdy nie żądał 
od Gvberta wyjaśnień co do badanego przez niego wów:: 
czs bordereau. 

Prezydent upominał kilkakrotnie G berta, aby się 
trzymał przedmiotu i streszezał, Gobert przyznawał 
na pytania sędziów, iż pismo bordereau jest w ist» 
cie łndcąco podobne do pisma Dreyfusa. 

Następny znawca Bertillon, twórca pomiarów an- 
tropometrycznych, znakomitość w swoim fachu weho- 


„dzi dv sali w towarzystwie pięcin żołnierzy, którzy 


niosą teki 
śmieją ai), 

Bertilion wykazuje w bardzo misternym. wywo- 
dzie, posługując się bardzo liczaemi demonstracjami, 
że l) pismo, którem pisane jest bordereau, nia jes 
pismem naturalnemu, lecz uaśladowanem; 2) że na- 
Śladowania dokonaćmógł jedynie Drey 
fus; 3) że dokonał przepauzowania tego pismą e po} 
mocą słowa stanowiącego klucz: donaśladowania. Ber. 
tillon rozdaje sędziom fortografje bordereau i swoj- 


i pakiety. (Dreyfugowacy dziennikarze 


Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci 1 zapachu (0a 40 cN..; 

Wina lecznicza na brrdzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr, 20 cat.) 
Ziółka piersiowe Sacburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 ent.) 

Pastyski dentolisewe jako: woda do nst Dantelia, proszek do zębów. 2151 
Wszystkie spacjajności kraj, i zagr. Essencja łepianowa na porost włosów. 
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tudja nad miu. LEMONSLTUJE wszystkie WłaSC) WOSUI 
tego pisma. Adwokaci wstają z miejsc i podchodzą 
kn Bertillonowi; sędziowie grupują się około prezyden- 
ta Jouansta. Jedynie komisarz rządowy Carriere po- 
zustaje na swojem miejscu. Publiczność wychedzi z 
sali odetchtnąć tym czasem świeżem powietrzem. Sę: 
dziowie z żywem zainteresowaniem słachają zeznań Beu- 
tilona. 

Lobori mówi ironicznie: Dziwna rzecz, że od cza- 
Bu zeznań przed trybunałem Kkasacyjnym p. Bertillon 
porobił nowe odkrycia. 

O godzinie 9 min. 35 rozprawę na chwilę prze- 
rwano. Po przerwie Bertillon składa dalej wyjaśnie 
nia. Bertillon demonstruje, że za pomocą słowa klu- 
czowege można dowolnie naśladować każde pismo. 
Pismo bordereau jest umyślnie zmienione; jest to 
jedna poszlaka więcej. Bertillon opowiada, że został 
powołany do więzienia Cherche-Midi przez d'Orme- 
schevilla, który zapytywał go o wyjaśnienia co do 
kryptograficznych śrcdków, którymi rodzina Dreyfusa 
mogłaby się posługiwać, aby z nim korespondować. 
Wówczas pokazał d'Ormescheville Bertillonowi listy 
pani Dreyfus i Mathieu Dreyfnsa, w których świadek 
ednalazł pewne charakterystyczne litery, znajdnjące 
się w bordereau, których pochodzenia przedtem nie 
umiał odgadnąć. 

Bertillon okazuje odnośne  fotogratje sędziom. 
Kiedy Bertillon podczas rozprawy 16894 r. wymówił 
siowo, stanowiące klucz Dreyfusa, Dreytas w przera- 
Żeziu zawołał: „Nędzniku! podpatrywałeś, gdy pi- 
sałem ?!* Te słowa były dla Bertillona prawdziwą 
rewelacją. Przecież gdyby Dreyfas był niewinnym, 
to oświadczenie Bertillona, że pismo bordereau jest 
sztucznie naśladowane, powinno było Dreyfusa napeł- 
nić nadzieją a nie wściekłością. 

Dreyfus bardzo zgnębiopy słucha wywodów Ber- 
tillona z sztucznym spokojem. 

Bertillon w końcu praktycznie demonstruje, że 
może w każdej chwili sporządzić facsimile bordereau 
i wykonuje to na poczekaniu, mimo niewygodnej po- 
zycji, skutkiem której eksperyment nie wypadł zu: 
pełnie poprawnie. Bertillon, będzie dzisiaj składa] ze- 
znania. 

Między świadkami, zawezwanymi przez komisa- 
rza Carrière, znajduje się kap. Lemmonier, między 
świadkami obrony Freycinet, Brisson i wielu innykh. 


Rozruchy w Czechach. 


(Telegraficzne informacje „Głosu Narodu“). 

Graslice 25 sierpnia. Ponowiły się tutaj roz- 
ruchy narodowo-niemieckie. Aresztowano byłego 
kapitana Gorazina. Wskutek tego aresztowania 
Rada miejska wystosowała depeszę do nadpro- 
kuratorji w Pradze i do hr. Thuna z przedsta- 
wieniem, że to aresztowanie wywołało silne 
wzburzenie wśród ludności, Jeżeli (sorazin nie 
zostanie natychmiast wypuszczony ua wolność, 
Rada miejska grozi gremjalnem złożeniem man- 
datów, ponieważ nie może ręczyć za utrzymanie 
w mieście porządku. 

Radca namiestnictwa kierujący starostwem w 
Graslicach ogłosił, że żandarmerja zrobiła uży- 
tek z broni dopiero wówczas, kiedy wszyscy 
żandarmi ranni byli kamieniami i kiedy kapitan 
żandarmerji nawet otrzymał cios kamieniem. 
Żandarmerja zatem znajdowała się w stanie ko- 
niecznej obrony. 


Ostatnie depesze Głosu Narodu. 


Wiedeń 25 sierpnia. Auskultani dr Karol Ro- 
goziński zamianowany został adjunktem sąd.w Cy- 
lei. 

Wiedeń 25 sierpnia. Politik dowiaduje się z 
wysokich kół wojskowych, że cesarz nie poje- 
dzie w tym roku na manewry do Czech półno- 
enych z powodu, iż okolice te są widownią roz- 
ruchów niemiecko-narodowych. Politik podaje tę 
wiadomość z wielką rezerwą. W Wiedniu je- 
dnak zaprzeczają jej w sferach dobrze poinfor- 
mowanych. 

Berlin 25 sierpnia. Utrzymują, że cesarz Wil- 
helm zdecydował się dlatego nie wywoływać 
przesilenia wewnętrznego, z powodu odrzucenia 
kanałowego projektu, ponieważ sytuacja ze- 
wnętrzana wywołana procesem Dreyfusa i jego 
epizodami przedstawia się na razie bardzo gro- 
źnie. Zwróciło uwagę wszystkich, że cesarz po 
radzie koronnej w Poczdamie nie zatrzymywał 
u siebie żadnego z ministrów, lecz wezwał tyl- 
ko co przybyłego z Paryża ambasadora ksiecia 
Münster. Cesarz jadł obiad sam na sam z Mün- 
sterem. Wieczorem tego samego dnia wezwał 
do siebie cesarz sekretarza stanu dla spraw za- 
granicznych hr. Biilowa, który także pospiesznie 
z Austrji wrócił. Bülow przepędził na konferen- 


Miezwykła nowość! Fabryka tutok RUDOLFA HERLICZKI 


w Krakowie, pl. Maryacki L L., 
ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z swemi początkowemi literami 


Niezrównana dobroć bibułki! Niezrównana czystość w wykonaniu! 
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cji z cesarzem cały wieczór i jadł u niego ko- 
lację. 

. Belgrad 25 sierpnia. Akt oskarżenia w pro- 
cesie o zamach na Milana rozpada się na trzy 
części. Jedna dotyczy Knezewicza, druga inte- 
lektualnych sprawców zamachu, 
które wiedziały o spisku. Proces rozpocznie się 
30 sierpnia. Wszystkich oskarżonych jest 43. 

Konstantynopol 25 sierpnia. Spodziewany jest 
tutaj przyjazd księcia czarnogórskiego. 

Petersburg 25 sierpnia. Nowoje Wremia oma- 
wiając położenie we Francji wyraża się bardzo 
ostrożnie i niepochlebnie o rządzie Waldeck-Rous- 
Seana, zarzucając mu zwalczanie narodowców i 
antysemitów a protegowanie Milleranda i Seba- 
stjana Faurea. Waldeck winien wypełnić już raz 
przyrzeczenie Delcassego, że nowy rząd wzmo- 
cni Fraucję na wewnątrz. 

Paryż 25 sierpnia. Wczoraj manifestacje przed 
domem Ligi Antysemickiej trwały aż do półno- 
cy. Kamieniami rzucano na policję i gwardzi- 
stów. Pięciu jest rannych. Aresztowano 27 osób. 
Guerin po kolacji wyrzucił resztki potraw pil- 
nującym dom Żołnierzom. Dowiódł przez to, że 
jest dobrze zaprowiantowany. r 

Rennes 25 sierpnia. Labori otrzymał list od 
Rollanda, przewodniczącego francuskiej Izby han- 
dlowej w Brukselli, który wzywa Laboriego. aby 
zażądał przesłuchania raz jeszcze Picquarta, 
Lautha i Rollina w sprawie listu szpiega Lajoux, 
w którym jednego z członków brukselskiej Izby 
handlowej pazedstawiono jako szpiega. Nazywa 
on się Leuvillers (?), był dawniej koresponden- 
tem brukselskim /niranstgeanta, obecnie pisuje 
do Aurore. 

Paryż 25 sierpnia. Prezydent Loubet przyj- 
mował członków rady okręgowej w Rambouillet 
i przy tej sposobności wypowiedział mowę. „Nie 
bez smutku widzę — rzekł — iż zbłąkane du- 
chy wywołują rozruchy uliczne. Znaczenia ich 
nie trzeba przesądzać, ani się nie zniechęcać, w 
silnem przekonaniu, że uspokojenie jest bliskie. 

„Zarządzenia rządu dają świadectwo, że jest 
silnie zdecydowany bronić Rzeczypospolitej, jako 
strażniczki publicznego pokoju, oraz zapewnić 
szacunek ustawom. (Cały kraj musi się ugiąć 
przed wyrokiem w Rennes, który zapadnie wśrod 
zupełnej jego niezależności. 

„Reprezentanci ludu będą współdziałali w tem 
dziele pojednania i uspokojenia, które jest na- 
kazane przez najwyższy interes ojczyzny*. 


Praga 26 sierpnia. Sensacyjny artykuł po- 
mieszczają Narodni Listy wzywający rząd do 
oparcia się na Słowianach i do zerwania z chwiej- 
ną polityką. Rząd ma do wyboru oparcie się 
albo na Słowianach, albo na niemieckich zdraj- 
cach. 

Jako warunek sojuszu ze Słowianami stawia- 
ją Narodni Listy uznanie konstytucji. W przeci- 
wiym razie zapowiadają rządowi energiczną wal- 
kę opozycyjną ze strony Czechów. 

Wiedeń 26 sierpnia. Cesarz w przejeździe na 
manewry do Czech północnych zatrzyma się ja- 
kiś czas na dworcu w Pradze. Przyjmować go 
będzie burmistrz Podlipny na czele rady miej- 
skiej. Ważny ten moment oznaczony został na 
dzień 30 b. m. na godz. 1 w południe. 

Królewiec 26 sierpnia. Uwięziony za rzekome 
szpiegostwa Miiller, został uwolniony. 

Berlin 25 sierpnia. Z Królewca donoszą, że 
pod zarzutem szpiegostwa aresztowano w Pila- 
wie Francuza, nazwiskiem Millera. Sprowadzo- 
no go do Królewca i osadzono w więzieniu. Re- 
wizja rzeczy jego nie wykazała nic podejrza- 
nego. 

Paryż 26 sierpnia. Oblężeni na rue Chabrol 
rozrzucali z okien proklamacje autysemickie i 
rzucali cegłami na usiłujących pochwycić prokla- 
macje strażników. 

Londyn 26 sierpnia. Esterhazy wyjechał stąd 
potajemnie. 

eee c w S a o 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 25 sierpnia. 

Niezależnie od Wiednia i Pesztu, gdzie z powo- 
du utrudnionego odbytu zboże gotowe z dnia na 
dzień obniża się w cenie, targ dzisiejszy odbył się 
w usposobieniu stałem i ceny pszenicy utrzymały się, 
a żyto podniosło się o 10 do 15 ct. Dotyczy to je- 
dnak wyłącznie lepszych, suchych gatnnków, które 
kupowano chętnie, podczas gdy średnie, wilgotne i 
śpieciste ziarno, jakiego wiele w tym roku się poja- 
wła, sprzedawano niżej notowań. Jęczmienia w le- 
pszych gatunkach brak dotychczas zupełny. Cena 
owsa niezmieniona. 


z dnia 26 Sierpnia N 198 
Płacono: 

Pszenica biała złr. 875 do 9:15 
F czerwona „` 8:75 „ 920 
= żółta z 8:75 „ 915 
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Na krupy š 5:30 „ 5:85 
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Wszystko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handłu I przemysłu. 
WE a 1 Pocgj 


Sprawozdanie targowe | 
Ogólnego Związku dla hodowców i handlarzy bydła we 
Lwowie, ul. Kopernika 7. 
Targ lwowski 23 sierpnia 1899. i 


Za woły przecięt. żywej wagi 400—500 k. płac. 26—29 zł. 
„ krowy ,„ 4 n 350—300 „ „n 2—2) „i | 
„ buhaje „ A n 400—600 , 25—25 , 


Ceny mięsa w rzeźni: tylne od 48—52 "et. 

Z powodu braku wołów opasowych, ceny mięsa teraz 
wyższe. 

Targ wiedeński 21 sierpnia 1899 r. 

Spęd 3410 sztuk bydła, między tymi 316 galicyjskich. 
Płacono za galicyjskie woły opasowe prima 35—87 i pół 
złr., za woły z paszy 31—653 złr. za 100 kilogr. żywej 
wagi. 

Targ w Pradze 21 sierpnia 1899 r. 

Spęd 868 sztuk wołów, między tymi 456 sztuk gali- 
cyjskich. Płacono za galicyjskie woły z paszy średnie 
29—32 złr. za krowy 25—28 zły. za 100 k'lo żywej wa- 
gi, za buhaje 28— 35 złr. i 

Targ ożywiony. 

Targ w Bernie 17 sierpnia 1599 r. 

Spęd 176 sztuk. Płaccno za woły z paszy prima po 34 
złr, secunda po 28—30 złr. 

Targ średni. 
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Odpowiedzi od Redakcji. 


r 
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Panu Ch. w Grojcu. Rozwiązanie szarady w numerze 


180 jest skala. Czytanie zgłosek ia nie głosek, jak pau 
się uparł) wstecz, nie może być nigdy rozwiązaniem, słu- t 
ży tylko do jego ułatwienia. 
P. A. R. w Krakowie. Przez pomyłkę. 
P. Czekański w Srebnie. Poprawimy się. 
P. W. Łuczyński. Na razie nie wiemy. 


«ż 4 


NADESŁANE. 


— 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redukcji. 
która też żadnej za nią odpowiedziulności niv- 
przyjmuje. 


Poszukuję spólnika 
z kwotą 100.000 złr. 


do kupna grubego lasu w Galicji, 


przy którem 300—500.000 złr. w. a. 
zarobić można, i 

Zgłoszenia przyjmuje: „Jar. StrychaTr- 
SKi, Kraków, Jagielońska Nr. 7. 2599 


SKŁADU FORTEPIANUW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 89, ptr. I. £2158 
[Z "mm |_| 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. 


otrzymała na skład główny 


„Trzy dni w Zakopanem“ 
z notat emeryta, przepisał Kazimierz Bartoszewicz. 


pe 


Cena 40 ct. 
Tegoż autora : 
„Rok 1863: y 
historja na usługach ludzi i stronnictw. — 2 tomy Re 
2 złr. 50 ct. K 


„Księga pamiątkowa 3 maja“ | 
2 tomy. 1 złr. 50 ct. 
„lLukrecjon* 
satyra. 15 ct. 


„Bajka o lisie, kozlach i niedźwiedzi” 


(o warszawskim pomniku Mickiewicza), Cena 10 uu. 


„Pieśni polskie“ 
najlepszy zbiór pieśni i poezyj patrjotycznych, ułożo- i 
ny przez K. Bartoszewicza. Wydanie czwarte. Cena. i 

60 cti w oprawie 1 złr. 


IGO 


Najlepszy i najtańszy | 
Pokost do konserwowania drzewa 
jest i będzie 
od 20-tu lat wypróbowany, 


GARBOLINEUN | 


Patent Avenarius'a. | 
Przed naśladowaniem ostrzega | 
gie!!! i 
„Carbol'neum“-Fabrik 


Nr. 193 „GŁOS NARODU“. 
m m se 
"©" Cena zniżona! "=% 
Resztujące egzemplarze Pierwszego podręcznika dla 
omocników i praktykantów handlowych w dzia- 
a korzennym i delikatesów — chcę rychlej wysprzedać, 
ięc na pozostałe jeszcze egzemplarze cenę zniżyłem na 46 ct., 
przesyłką pocztową 5O et. s 2388 3 3 
Podręcznik ten zawiera przeszło 115 przepisów, opracowany jest 
na podstawie praktycznych doświadczeń fachowego specjalisty i daje 
wskazówkę jasną w wielu przyrządzeniach tak w zakresie śniadań- 
kowych specjałów, jakoteż recepty na robienio rumów, wódek i likierów 
oraz octu, atramentów i wielu innych connych wyrobów. Słowem, 
podręcznik taki jest w każdym handlu, restauracji, kółkach gosp., 
sklepach wiktuałow, domach prywatnych niezbędną potrzebą. 
Zamawiać tenże można u nabywcy Ludwika Nowaka w Krakowle 
ulica Czarnowiejska Nr. 59 i we wszystkich księgarniach, 
*4%3%3%8%3088388888880%% E AE A. C TE 
w k X 
+ Pierwsza Szkoła szermierki € 
sag najnowszej i słynnej metody włoskiej, otwarta została gy 
w Krakowie, przy nlicy Garncarskiej L. 3. 3 
3 Bliższych informacjj udziela od godz. 9—12 i od 3—6 Feliks 
| M Nowotny em. ©. ik. nadporucznik, nauczyciel szermierki. 8 
BBBBRRARRBBRBBABBBBOK BBRARBRARA 300508808 
Najstarsza firma rękodzielnicza 60 lat istniejąca 
y Stefana Pichla., kotlarza 
w Krakowie, ulica Florjańska L. 21 
po:esa się łaskawym względom Szanownej Publiczności. Mając na 
wz lędzie, że firma ta do wielu magnackich domów i zakładów publi- 
cz. h dostarcza przez długie lata swoje wyroby, n. p. do szpitala 
w, Lazarza w Krakowie od lat 20 — zasługuje więc na zaufanie 
powierzonych jej wyrobów. 2528 3 5 
ziemski 
350 mrg obszaru, w tem roli i łąk 
190 mrg, ogrodu owoce i par. 
ku angielskiego 3 mrg, lasu 13% 
mrg grabego. Budynki w dobrym 
stanie. Dwór 10 ubikacyj z we- 
randą i kuchniami, budynki go- 
spodarcze dostateczne, dobre. In- 
wentarz żywy i martwy wraz z ob- 
| siowami. Role skomaso wane, „go- 
R. Avenarlus, Amstetten, aooe 5 spodarstwo w dobrym stanie 
Buroau: Wien IRI/ ni 
Hauptstrasse Nr. 81. do pbczegź m. 
ż Skład: ADS Waniek, w sklepie fryzjerskim, place Fran- 
A 00. Ed á ciszkański w krakowie. 20'546 
EW AEEOSA == 2 0 ÓĘ a 0) 
TEA Wodociągi 
Zmiana Lokalu. tak w Krokomi jakoteż na pro- 
n OF wincji urządza plerwszy Koncesje- 
Po śmierci é p. Mar]! Dollwy nowany instalator 2542 
cownia sukieniokryć | Karol Markus 
damskich Kraków, Szpitalna 18. 
eta została prez Marj ę | Wielka ilość wykonanych robót 
„ch mmmm i przeniesiona | przez 21 lat, daje najlepszą rękoj- 
ti. Sławkowskiej Nr. 23, I ptr. | mię iż zlecone roboty praktycznie 
na ul. Fiorjańską |. 32. i fachowo wykonane zostały. 
Przyjmuje wszelkie roboty i ta- Sprzedaje wszelkie części składowe 
re starannie i pospiesznie wy- do wodociagów z mosiądzu, ołowiu 
uje po cenach jak najprzystęp- żelaza i fajansu, które na składzie 
szych. 2124 70 utrzymuje w wielkim wyborze. 
3 P ] r Si " D b M . 
Mieszkania do wynajya |Sigwnik i Młocarnia 
przy ulicy Karmelickiej, róg ulicy ł prterokoani 
Granicznej w Krakowie. danla U 2. GRY 
k parter; 2 pokoje, przedp, i kuchnia amin sz EPO. DA42 


y $ dułów na Bielanach 
= 1 sklep z nyżą p e e 
I ptr.: 3 pokoje, przodp. i kuchnia Do sprzedani z wyłącze- 
2 pokoje i kuchnia — może niem pośredników : 3 parcele bu- 


być razem wynajęte. dowiane w Dębnikacn, tuż za mo- 
MM ptr.: b pokoi z balkonem. (stem; tudzież domek murowany 
przedpokój, kuchnia i łazienka ' zdatny dla :ensj>nisty lub do in- 
u pokoj i kuchnia. teresu, 4 ubikacje, szopy, drewu- 
Wszystko z zaprowadzonymi wo- tnia, piwnica i piękny ogród in- 
dociągami. — Wiadomość na miej- tratny. Właściciel w Półwslu Zwie 
seu w handiu. 2591 3 4  rzynieckim pod L. 9. 2417 4 10 


_ Que 1o0i=PoGtT= 
Wysprzedaż »: 


wystawowych i kolekcyjnych 
odbywa się codziennie od godziny 2-giej do 5-tej 
popołudniu po najniższych cenach. 


wyroby czeskie, parowej fabryki gorsetów A 
Federera & Piesena z Pragi $ 


przy ul. Grodzkiej L. 4 w Krakowie. 
WEJŚCIE TYLKO Z ULICY!( 
OMEREZARZE0GO 


Dyrekcja Parowej Fabryki Pierników i wyro- 
bów spożywczych, pod firmą: 


s. orga i L. Shiller dawniej L. Czyński w Jarosławia 


niniejszem uprzejmie zawiadamia P. T, handlujących, że ceny swoich 
wyrobów, mimo podwyzszenia podatkn cukrowego, podwyższone 
mie zostały, lecz przeciwnie, nowoczesne maszynowe urządzenie 
dało nam możność, że obniżyliśmy ceny wielu gatunków na- 
szych wyrobów, bəz ujmy dobroci takowych, 

Wobec tego, że zjednoczeni fabrykanci niemieccy, ceny swoich 
wyrobów znacznie podwyższyli — przeto liczymy, że P. T. Handlu- 
Jący tak we własnym interesie, jakoteż w interesie P. T. Publiczno- 
ści, tylko nasze, jedyne w tym rodzaju krajowe wyroby, na składzie 
u siebie utrzymywać zechcą. 642 2 3 


k 


„WSPIERAJMY Cowi w 
Lekcy; 


Jęz. niemieckiego | francu «wi 
udziela śh 
MARJA DUNAK 
Ul. Grodzka Nr. 32 li t 


'"*MYSŁ OJCZYSTY". 


= 


+- 2323900 3GGGB.688GG68 GGBZOGAGAGGSGOJ 
‘arol Czaplicki, Jubiler? 


w Krakowie, Plac Marjacki Nr. 1. ; 


ZNAL j Ao amiam Szanowną P. T. Publiczność. że zaopatrzywszy 
W W = | wej magaz w wyroby złote i srebru w no™o prze- o 
{ waym sklopis, dziękując za dotychezasowo względy polecam 


wiał bus awej pamięci 26030 L 4 
Z uszanowaniem Karol Czaplieki. 
J715 BDŁOZODAOSD OO99999 SOO9OE 999229990 
i l . u : + > 
Kazimi 'Niesi torek w owna willa | PP. Studenci 
0 Uda wee OO: w Zakopanem znajdą dobre pomieszczenie, zdrowa 
Kraków, Sukiennice L. 24, © e i należyte pożywienie i staranną 
pe Ceny bardzo nisk. 4. opiekę, a w razie potrzeby i po 


moc w rauce, której udzielać mo- 
asza dlo, że mój syn, uczeń 7 klasy gimn. 
Nowa Mas Ya w imia na hotel lub za- | Wynagrodzonie stosownie do wy- 
do szyctu, wi u sa kunienicę w hrakowie. | magań i umowy możliwie najskro: 
dla Zee ue ae aeia a HM o ei udzieli ©r Kazimierz | mniejsze. — R Stobiecka, wdowa 
na wyjątkowo dogodnych © u: 1 adwokat w Nowym 
kach, Proszę przesłać aor > Í 25% 3 5 


po nau*zycielu Kraków, ul. Po- 

solska L 19. Il ptr 2602-3 3 
S. W. do działu ins. „Gis u ` CZNA 1 ik RAA 
rodu“, ul. Jagiellońska ©. -t ; 


2 


| Dla przejezdnych poleca 


13 najstosowniejsze artykuły na prezenta : 
yroby skórkowe z herbami Polski, 
roby srebrne patryotyczne, 
drosować K. Jordens3v a wi». i „ituterya framcuska, 
ka realności, ul, Kalwary j»»- £ aiki, Rekawiczki, Perfumerya 
«raz wielki wybór galanteryi 


dla Młodzieży szko: | 
otrzymał w wielkim wy 


położeniu, piętrowa, 
(tau urządzeniem domo- 
Yoe osei rujmniej a0 O złr. 
4 d. sprzedania, lub do 


Do powstającej mt e v 
ni katolickiej w Podgó z” + 
trzeba od 15 wrześniu łr o 


100 Ite. miek 


Oferty, z dostawą na ni j- « 


2585 


w Podgórzu. 2634 1 


Znakomite | 


« 


<- 3 * *ASTAZY FRONCZ, Kraków, Florjańska 17. 
OBI a D 920238 ES LOEO 
w domu prywatnym famil jn) « A 
MB tylko na mañ. Wos utk za rowadzenia ngrze- 5 ze 
IE o „. utralnego, jest w Akede- Panienka 
p. Henry SKI w Arawu m, j inos, przy ul. Sławko- |, dobrej inteli jaka dÓ 05 
BU ü A A 'rej inteligentnej Familji, 
Kolejowa = = i PL. air uii E E "gad lub z domu obywatelskiego, w wie- 
LEET POW OZI eh AF SJ lec ów E e AZ IC 
szyczek), na jednego lub r o; fma) p cnaj i inteligentnej Rodzinie, tu- 
ni wraz z uprzężi, KRA a A «wych dzież opiekę pod każdym wzglę 
stępną cenę do nabyca — | *1L ALONE dem staranną, jak również i na 
domość ul. Warszawska m. WEEK sprzedania żądanie konwersacje Języka 
si Z Sad. wę Ni uey oa oh tych moż» niemieckiego. 
5 gy ; "js w każdym czasie, zaj, Bliższych wyjaśnień udzieli dział 
U Cc 2 s l owi RTA j ea 3 A dź w to i A inseratowy M Narodu* ulica 
szkół średnich i kA Jagiellońska 1 7. z635 3 3 
znajdą u mnie całe umie z: i | 
Z troskliwą opieką i towar vse ni A 
dobrze wychowanych ucin: W j 
Na żądanie udziela się tikisto - Ty 
petycji. Wiadomość: ul. Wi | 
1, 1, drzwi na prawo, na dol. i * | Wa i n e 
a D 
Realnosé | 
składająca się z jj dra RWE dla P. T. przedsiębiorców 
murowanych i jednego dr wiris Bo FF 5 
nego, razem o 1o ubikacjach, u: | K budowy domów i instalatorów 
koło morga ogrodu zdolnego r li 47 przy wodociągach. 
budowę, jest zaraz do sp'zs j z LMNNNNN. 2170 
gonia s a o PADA > A, Z Zunówienia na sanitarne i wodociągowe artykuły, jako 
miejscu. 9681 11 | œ, ©: Klozety, pisuary, studzienki ścienne 


i t. p. ze słynnej fabryki: 
„Rudolf Ditmar w Znojmie* 
przyjmuje : 
okład lamp R, DITMARA 


w Krakowie 
Rynek gł. 13, 


A 


Obywatele 


$ * 
chcący umieścić swych e| 
uczęszczających do szkoł jubi 
cznych w Krakowie, — paldo | 

brą opiekę z pomocą w rauh hi 

z zapewnieniem dobrego ub.w - 


telskiego stułu iwygodneo zr | w 

wego mieszkania (nawet z oso m 

pokojem) zaskrommnem - » | 

dnem. T aai oa AE 

pytać się o adres w dzial» ;ustr. ; m 

„Głosu Ñarodu“. „67; 1 3 |Przy ulicy Brackiej Nr. 5| Potrzebny jesti 


Uczniowie 
znajdą umieszczenie i troskli- 
wą opiekę przy ul. Kanoni- 
czej L 6 I ptr. W domu kon- 
wersacja w obcych językach, 
a na żądanie pomoc naukowa 
i lekcja muzyki. 2475 

Dwa pokoje 
frontowe, umeblowane, z osobnym 
wchodem, zaraz do wynajęcia na 
żądanie i z całkowitem utrzyma- 


niem przy ulicy Smoleńsk Nr. 22 
JI ptr, drzwi 5, 


sklep [rontowy sprzedający 


od 1 go października b.r. do obeznany z działem m blowym ko- 
wynajęcia. — Wiadomość respondencją i ks 4żxami. 


9 JE A Kaucja wymagana, 
u stróża na miejscu. 2576 8 3 Zgłoszenia ustne dv p. Kurczyń- 
EM 


skiego Kraków, Długi 7. :6bs 
LAKIER yy. : Bake, 
REAR Kopistę i Retuszerkę 


do tablic szkolnych l ds kopij 
i IF- Gąbki zh | poszukuje zakład KB. Trzeme 


„skłego we Lwowie, Tylko 
do tablic szkolnych 


; zupełnie uzdolnieni zecheą nado- 
ne isłać odpisy świadectw i warunki 
Kredę w laseczkach 
do tablic szkolnych 


do powyższej firmy. Tylko katoli 
polecają naj uniej 


j7 będą przyjęci. z65ł 38 
Reim i Spółka% NINE higieniczne paryskie 
Linia A—B, Kraków, 


im ar ei LOWaTY gumowe 


jdo celów sanitarnych 
polecają 1153 


Reim i Spółka 


Rynek 37, Kraków Linja A-B 
Cenniki darmo, Wysyłki dyskretne, 


Piękność nezawodną 


otrzymuje się przez użycie kremt 
twarzewego, który usuwa w prze- 
Glągu kilku dni piegi, liszaje, wą. 
gry i wszelkie wyrzuty skórne 
czyniąc płeć piękną, białą, — Do- 
stać można w pierwszym skła- 
dzie aptecznym J. Wiźnie 
wskiegaG w Krakowie, ul, Stra 
dom |. 7. Słolk 60 oeatów. 2 72 


2523 2 3 


Osoba inteligentna 


wdowa, w średnim wieku, po- 
szukuje miejsca gospodyni do 
zarządu domem lub do to- 
warzystwa starszej osoby. 
Adres poda Dział Tnserato 


JAF > 

„pode Dział mseto | Poszukuje 

wy „Ofosu Narodu" podłą piiistracji kamienicy tyl- 
liczbą 2464. ko 2% wolne R osakin: a 


W składzie fortepianów j V mlomość „B. F.“ w Admi- 
Pianin i Harmonij |- EE 2U 


el 


t i : suf ma 38 133 
J. Radzis ewsk ex“! „OJ 
-Nauczycielka Muzyki 
ucz inea pie wszy zędiego Pro- 
Do a udei-la Ickcyj gry 
na fortepianie. 

Wiadomość: Kraków ul. Wie- 
lop le Nr 11, u W-nej p. Flor- 

ki wież. 2622 3 


t 

i Spółki - | 

Sprzedał, zamiana. wyu:' m 

przy odpowiedniej gwara j 
sprzedaż na raty. 

Rynek główny Nr. 29. Kraków 


9 


„GŁOS NARODU". 


11 


Ważne dla Rodziców! 


Przyjmuje sie pp. Studen- 
tów na wikt i stancję, — 
Bochnia, ul. Sandecka. 


2647 M. NOWAKOWA. 
Dwóch 
Studentów 


do gimnazjum lub do realnej u- 
częszczających, zmajdzie n= 
mieszczenie i opiekę rodzi- 
cielską, Biiższej wiadomości udzie- 
la Ks, J. Świętniekł katecheta, Kra- 
ków, Łobzowska 1. 6. 2630 3 7 


Kraków, ulica Szewska Nr. 21. 
poleca swój 2653 
Zakład Fryzjerski. 


Za skromnem wynagrodzeniem 
przyjmę w opiekę 2618 3 5 
dwóch Studentów 
Sabina Jetlowa ul. Słowiań- 
ska l. 2, (róg ul. Krowoderskiej), 
li ptr D» z» bm, wiadomość ul. 
Starowiślna l. 36 I ptr. 


Potrzebny jest zaraz 
ekonom :«: 


teorstycznie i praktycznie uzdol- 
niony, kawaler lub wdowiec bez- 
dzietny, w średnim wieku. 


Zgłoszenia przyjmuje Obszar dwor- 
s-i Przybradz poczta Zator 


Dwóch lub trzech 
uczni 


przyjmie fumilja obywatelska na 
utrzymanie zupełne, która przy- 
jechała do Krakowa dla kształcenia 
dzieci. Łaskawe zgłoszenia przyj. 
muje przoz grzeczność Dr. Emil 

Szware, Grodzka 46. 2644 


Zdolny retuszer 


klisz, p etvaotypij oraz powię- 
kszeń, ktory pracował w pierwszo- 
rzędnych Zakładach za granicą, a 
pragnący obecnie ukończyć Szkołę 
Sztuk Pięknych, poszukaje 
stałeg» zajecia popołudnio- 
wego, lub roboty od sztuki od 
15 września b. rr — Adres poda 
Dział inseratowy „Głosu Narodu* 
pod lit. 8. A, K. 2658 2 3 


Z powodu wyjazdu 


kawiarnią i garkuchnia 

z konsensem tanio do sprzedania 

w Podgórzu ulica Wielicka L 36. 
2668 2 2 


HOTEL POLSKI 


pad sag Maków 
„białym SARS Florjańska, 
Orłen:" Nr, 42 


= 
obok bramy Florjańskiej 


Pick 


Ase 
NA 


gruntownie odrestaurowany 
» z wszelkim womfortem 
urządzony 
poleca się i nadal łaska- 
wym względom Szan. 
P. T. Publiczności. 


J Pokoje gościnne 
ceny umiarkowane. 
TAJN'E I WOZOWNIR, 


Przystanek kolel konnej. 


J. Płonka 
gegarmietrz (renewgki 
6 w Krakowle ul. Szew: 
ska Nr. 4 
Wjkształcony zagrani- 
„ «cą b wieloletni współe 
pracownik w Paryżu i w fabr. zeg. 
Bado leta w Gen wia — poleca Pf, 
Publiczności swój skład zegarków, 
zegarów i budzików oraz pracownię 


wykonując wszelkie najtrudniejsze 
rsperacje z gwarancją. 1899 4 Q 


Hodowla 
prawdziwych Hereeńskich 


kanarków 


dobrych śpiewaków 
sprowadzonych z gór św. 
Andrzeja w Hatcu, 
aprzedaje i wysyła po- 
:ztą na zamowienia od 5 fi. do 10 fl. 
sa Sztukę ë Jan Szufa 

w Krakowie, ul. Florjańska I. 47. 
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Reim i Spółka Rynek L. 37. Linia. A-B Kraków 


0. Fritzego bursztynowo-ołejno-lakierową farbę, uznarą jako najlepszy środek | Przedściółki z Linoleum, caratowe i japońskie. — Chodniki z Linoleum, ceratowe 


do lakierowania podłóg, nieprześcigniora co co trwałości, wydatności | i kokosowe. — Rogóżki kokosowe żelazne i szrzotkuwe. — Ceraty na stoły 
i połysku bardzo łatwa do użycia, wysycha pod gwarancją w przeciągu 6 godzin. | i meble. — Szczotki do wycierania nóg — Szczotki i Aparaty hygisniczne 
Papiery transparentowe. do czyszczenia dywanów. 
Glazurę bursztynową a znanej firmy: L, Marx | Farbę sjirytusown - laklerową firmy: Christof | Trzepaczki trzcinowo — Plóropusze do zmiata- | Artykuły do czyszczenia sprzętów domowych 
w Gaaden, nadaje farbę i połysk za jednen Scbramm w W isdniu; wysycha w przeciągu nia kurzu — Szczetki i Pędzla do czyszezenia | Artykułv do prania — Materjały do świecenia 
pociągnięciem. 1 godziny, nam mebli, NOOO Środki do czyszczenia sukien z plam 
PRO Farby o'ejne lo użycia gotowe w różnych ko- | Pędzle w różnych gatunkach — Szczotki do fro- | Farby do farbowania, aata piór i firanek 
Farby olejne do podłóg, Mase woskową do podłóg, lorach, — Farby i Lakiery do drzwi i okien terowania podłog — Aparaty do froterowania nama 
Masę francuską do zapuszczania posadzek, białe i kolorowe. BY) podłig — Szczotki do zamiatania i szurowania | SRODKI DESINFEKCYJNE 
Olej do zapuszczania podłóg cełem usunięcia kurzu w loka'ach Aperat „Longlife“ do samodzielnego oczyszczania powietrza w pokojach. 
MRENESZEICEZ E i  POELERCZW i EE MER co ECEE 


Panienki 2 lub 3 moga 
znależć umieszczenie przy familjė 
urzędniczej. Opieka troskliwa. — 


Największy Skład 
Obywate ele ziemai mogą dj pie« 


L=" MASZYN DO SZYCIA I HARTIE 555% 
RAN 


Boże zbaw Polskę! 


Prześliczna chromælltografia na kartonie, wielkości '4/,, cntmtr., 
nh Najśw. Marję Pannę Częstochowska, otoczoną her- 
ami Litwy 1 Rusl, w bardzo wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej 
stronie Modlitwa za Ojczyznę, aprobowana przez władzę duchowna, 
Cena egzemplarza 20 ct., tnzina 2 złr, 2155 


Nakłzd księgarni katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie. 


Tamże wyszło : 

Najówiętsza Marja Panna Ostrobramska, fotografja matowa w małym 
formacie tego cndownego wizerunku, a na odwrotnej stronie: 
Modlitwa do N, M. P. o pk nieprzyjaciół Polskł. Cena r iz 
15 centów, tuzina I złr i 50 c — S 

Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, da kapłan zakonnik. Cena 5 ct. w Rrakosie. tylko Rynek główny Nr. 21. 

Litania za nawrócenie Rosjan. Cena 2 et. — 

Modlitwa za naród nasz I braoi prześladowanych. (300 dni odp). 2 ct. 


POSECE GEE: JE © EE ER O PERO REG | 


Po ś. p. Adolfie Meisnerze 


2163 a mi—Ą, M. ulica Smoleńska 
BSINGERA 28, 1 ptr. Kraków. 2518 
czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich PAPUGA 
innych systemów z pierw szorzędnych światowych fabryk. dobrze obłaskawiona, blisko 50; r 
NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. | słów gadająca, oraz para młodych: 


Na pn ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do i20 złr. — gotówką i, prześlicznych papug i kolibrów, 


bardze t l b — 
10°/ taniej, Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco. Ga PA 3 Lo 6 a poł. 


_ Józefa Iwarickiego nsipca R Pawtowsk Ba. "akta i pocztą, GTI © 


K OKD TE =: 


i: 


X LIX DRIIE 
Kapelusze 
iel 


sn męską 


ZAKŁAD s? 


O ada pótwryto po $| | EE KAMIENIARSKO -RZEZBIARSKI KRAWATY 
3 zniżonych cenach do sprzedania. 2629 3 Rękawiczki. 


damskie i męskie 


PARASOLE, LASKI, KUFRY 


poleca w wielkim wyborze 


Z. Zdanowicz% 


KRAKÓW. 2392% 7% 
ul. Sławkowska 8, vls-a-vis l 
Hotelu Sasklego. 
M Wana da D ZOE EOKA 


„1. Ważne dla Pań i Panów |! 


Pa 


-SPECJALISTA MASAŻU 


dla porażonych, zakatarzonych, 
atoni kiszek, dla nerwowo cierpią t 4 


| 

Józefa Meisner, Kraków, Plac Matejki Nr. 4$ x) p | 
G0GG8G00808GGGSOZGGOGOGGOGOGSGGGŚ ora Ma pod zarsądèm | 

| 
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30080080000600| | (2 JÓZEFA KULESZY 
MIODOSYTNI A c Ei „4 FS naprzeciw cmentarza w Krakowio. 
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założona w roku 1841 


Kazimierza Robackiego) O 
w Krakowie, uł, Sławkowska Nr. 26 
poleca MAODY w butelkach na garnee i w pokojach go- 
ścinnych na szklanki: 
Miód myśliwski 1 but. 30 ct. | Miód wytrawny 1 bnt. 5 et. Ñ 
Miód lipowiec 1 „ 35 „ | Miód kurac yny 1 "i 6 


L918 


Miód Trojniak 1 „ 40 „ | Miód esencya 
ja Miód słołowy lekki „, 50 „ | Miód kopowiec i ŻE 20 » 
% Miód  , mocny „ 60 , 


Posiada na składzie znaczne zapasy miodów owocowych: cych 1 procedur wodoleczniczycn,. F. 
poleca się wraz z żer | 


maliniaki, winiaki, dereniaki. Adres: Er. Ęlimasncyak, i 
45 


DOQBQCGGGGG660060008 | a aaadsli | SAGE 


BAZAR KRAJOWY 


Krajowego Związku Przemysłowego 
w Krakowie, róg Rynku głównego i ulicy Brackiej Nr. 20 


POLECA 


NA SEZONY JESIENNY i ZIMOWY 


Dzizł sukienny: 


Wielki wybór kortów i czesanek (kamgarnów) z fabryk wyłącznie galicyj- 
skich, na ubrania męskie, — oraz stały znaczny zapas Sukp” na mundury 
i płaszcze studenckie. 


Dział wyrobów Sławuckich:  :: 


Świeżo otrzymany transport znanych ze swej znakomitej dobroci Welourów z wiełtbłądziej 
sierści we wszystkich używanych kolorach na damskie peleryny i rotondy, 
oraz męskie burki, jak również gotowe burki i kurtki do polowania 


i znaczną partyę pozostałych resztek sukna i kortów zimowych 


które sprzedają się za połowę ceny fabrycznej. 
mag" Zarząd Bazaru wysyła na żądanie próby wszystkich wymienionych materyałów odwrotną pocztą franco qm ; 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


